
I :Nr.fl8. Środa 24 stycznia 1923 roku.
Cena numeru mk. 150.

Rok XIV

CENY OGŁOSZEŃ: Na 1 
stronie wiersz milime­
trowy mk. 250— na IH 
stronie mk. 200. — W 
mk. 150. Nadesłane mk. 
125. — Drobne ogłosze­
nia od mk 50 do 10J za 
wyiaz. Ogłoszema po- 

zamiejsc owe o 50 proc. 
zagraniczne 100 proc.
drożej,_____

V> numerach świątecznych 
i niedzielnych ceny o 
25 proc, droższe.

Za terminowy drak ogło­
szeń administracja nie 
odpowiada.

Redakcja: Piłsudskiego
nr. 4 telef. 64. Admini­
stracja: Dęblińska nr. 1, 
telef. 73 w Sosnowcu.

D z i e n n i k  p o l i t y c z n y ,  s p o ł e c z n y  I
S o sn o w ieG . m S  51: B eto , Mafcehowsklega s.

Adres dla listów i depesz 
,JSKRA‘, Sosnowiec.

Konto czekowe P. K. O. 
Nr. 61553.

Prenumerata wynosi:
Z odnoszeniem miesięcznie

W Zsrłębiu po za Sosno- 
wcem, Będzinem i Dąbro­

wą mk. 24G0.

2 przesyłką pocztową 
mk. 24db miesięcznie.

l i t e r a c k i .  
Bąirowa, Sienkiewicza 8. Telefon 73.

B A N K
P O L S K I C H  K U P C Ó W  

i P R Z E M Y SŁ O W C Ó W  CH R ZEŚC IJA N  w  Łodzi
SPÓŁKA AKCYJNA (BANK DEWIZOWY)

O D D Z I A Ł  W S O S N O W C U
U L I C A  3 - g o  M A J A  Nr.  15.

został otwarty 20 stycznia 1923 r. i załatwia wszelkie opracje bankowe.
Kasa Banka czynna od godz. 9-ej do 1-ej i od 3-ej do 5 ej po poł.

Instytucja Centralna w Łodzi uhgs piotrkowska sr. 113, dom własny.

ODDZIAŁY: w  KALISZU, aleja Józefiny Er. 4, BOM WŁASNY.
W ŁĘCZYCY, aleja 3-go Maja.
W WIELUNIU, u lica Fabryczna.
W WARSZAWIE, (w organizacji). 467-3
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Dziś II-ga serja

n D r. MABU2E“
Potężny dramat w 3 serjach 18 aktach, według 
sensacyjnego romansu NORBERTA JACQUES’A.
Dr. Mabuze entuzjazmował W arszawę przez 6 ty­

godni z rzędu w teatrze „Wodewil"
»  1  —

Początek przedstawień w dnie powszednie o g. 5, w soboty o g. 4, 
w niedzielę i święta o g. 3 po poł. Ostatni seans o g. 9 i pół wiecz.
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II-ga serja. 

P t.

Dziś i dni następne.
II-ga serja. 

44„WęUrowny Glen
Z cyklu

T a j e m n i c z a  C z w ó r k a
W głównej roli EDIE POLO.

SIKIESZtZEIIŁ

- Mam zaszczy t zawiadomić Szan. P a n ie , że  z d n iem  15 b. ni o tw o ­
rzyłam w Będzinie przy ul. Kołłątaja Nr. 45 (II brama)

Pracownię sukien damskich p. f. „M A R J A“
którą dotychczas prowadziłam z powodzeniem przez 5 lat w Łodzi. Zape­
wniając, że i nadal dogodzę najwybredniejszym wymaganiom Sz, Pań po 
cenach umiarkowanych, polecam się łask. Ich względom i pozostaję 

402 10 ' Z poważaniem „MARIA“,

Po dokonanem  prze­
ksz ta łcen iu  tutejszego li­
ceum  na  polskie liceum, 
nas tąp i  now e otwarcie  
tegoż  dnia 1 lutego b.r.

Nauka będzie udzielana 
w  polskim  i niem ieckim  ję­
zyku.

Zgłoszenia uczennic wzgl. 
uczni przyjm uje się od za­
raz  w  tutejszym  Urzędzie 
gm innym  pokój Nr. 3.

Dr. ŁGrudziński
ta. iekarz szpitala chorób g  
wenerycznych i skórnych - 1

Choroby weneryczne, skór­
ne i moczopłciowe. 

Przyjmuje od 10--2.
Panie 5—6. 

SOSNOWIEC, Kowalska 2 m. 7 (2 p.)

Doktór 659

B.  B U D Z Y Ń S K I
Sosnowiec, Piłsudskiego 14.
CHOROBY WENERYCZNE 

i SKÓRNE.
przyjmuje 4— 7 po poł.

4
Zarząd gminy.

liii 16 slpia 1323 r.
646
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W szystk im , k tó rzy  byli łaskawi odprowadzić drogie nam 
zwłoki męża i ojca

Ś. t  p.

B O L E S Ł A W A  C IE M IN SK IE G O
na miejsce wiecznego spoczynku, a w szczególności kolegom 
i współpracownikom zmarłego za okazaną nam pomoc w cza­
sie choroby i pogrzebu składamy serdeczne Bóg zapłać!

Żona, dzieci i rodzina.

I F a Ua  j e s i s n u 81 
I P a 11 a z i  ni o w  e |  
I S A E N I T I I H Y I
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JS P O L E C A  560-23 S
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i  POGOŃ. ul. Cienia 4, §  
5 w domu Ruska. 
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Przed kilku dniami zwra­
caliśm y uwagę naszych czy ­
telników na pow ażne nie­
bezp ieczeństw o, grożące in­
teresom polskim na w sc h o ­
dzie, dzięki sytuacji, w ytw o­
rzonej przez zajęcie Kłajpe­
dy przez partyzantów litew­
skich.

Przy tej sp osob n ośc i  d o ­
m agaliśm y się od rządu pol­
skiego zdecydowanej i ener­
gicznej obrony tych intere­
sów .

O jakichkolwiek dalszych  
krokach naszej dyplomacji, 
poza dość  anem iczną notą  
do rady am basadorów, sp o ­
łeczeństw o dotychczas się  
nie dowiedziało.

D ow iedzie liśm y s ię  nato­
miast w szy scy  z prasy na­
szej i zagranicznej, że do  
Kłajpedy przybyły okręty w o ­
jenne koalicji, że w  drodze  

^ [T ] jest m iędzysojusznicza kom i­
sja, która ma stworzyć, ja­
kiś bliżej n ieokreślony, „rząd 
kłajpedzki" i wiele, w iele c ie­
kawych rzeczy, niestety, nie­
zbyt dla nas pocieszających.

Czegóż się  m ógł spodzie­
w ać  przeciętnie politycznie  
wyrobu ny obywatel Polski 

E  na w ieść  o tym, że państwa
s  sprzymierzone występują do
s  jakiejś akcji w  Kłajpedzie?
E  T ylko  jednego, —  a miano-
S  wicie, że sprzymierzeni w
a  obronie bezprzykła lnie po-

gwa conych postanowień trak­
tatu wersalskiego, po otwar­
tych walkach litwinów z o-  
kupacyjnymi wojskami en-  

r^y, z  ca}ą energją przy-
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S osn ow iec  24  stveznia.

stąpią do oczyszczen ia  tery- 
torjum w. m. Kłajpedy z band 
litewskich i w  krótkim cza ­
s ie  przywrócą usankcjono­
wany m iędzynarodowym i u- 
kładami stan prawny. M ie ­
liśm y nie tylko prawo sp o ­
dziew ać się  tego, lecz także  
w  równej mierze m ieliśm y  
prawo ż ą d a ć  tego od na­
szych sprzymierzeńców.

A tym czasem ?
T ym czasem  okręty angiel­

skie dziwnie bezczynnie s to ­
ją w  porcie kłajpedzkim, a 
ich komendanci, nudę i spleen  
skracają sob ie  przyjm owa­
niem delegacji l i t e w s k i c h  
bandytów, którym grzecznie  
„doradzają" w ycofać  sw e  s i­
ły  zbrojne z Kłajpedy, tłu­
m acząc, że  to z całą p ew ­
nością  walnie s ię  przyczyni 
do przychylnego usp osob ie ­
nia komisji m iędzysojuszni­
czej dla ich żądań.

W  sam ym  m ieście łamią­
cy prawo „powstańcy" li­
tew scy, i „stróże prawa i 
ładu" —  żołnierze angielscy  
w  przykład lej zgodzie  peł­
nią służbę.

A*e nie na tym koniec!
G dy przed mniej więcej  

tygodniem r z ą d  litewski i 
bezczelną perbdją ogłosił  „ur 
bi et orbi", że n a p a d  nć 
Kłajpedę jest spontanicznym  
odruchem m iejscowej l u d ­
ności i że  on nigdy nie zgo­
dzi s ię  na dalsze upośledze­
nie litewskiej ludności Kłaj­
pedy ,— prasa i rządy państw 
zachodnio-europeiskichzgod-  
nie potępiły tę notę rządu 
litewskiego.



A d?iś? Posłuchajmy, co 
pisze p rasa  angielska, jak 
słowo w słowo nieomal pow­
tarza bezecne k łam stw a li­
tewskie o „spontanicznym " 
ruchu, o konieczności za ­
pewnienia na przyszłość peł­
nych p raw  dla litwinów it.d.

A o Polsce, o jej zagwa- 
/ rautowanych traktatem w er­

salskim praw ach ani słowa.
Na nasze nieszczęście Fran­

cja zby t jest w obecnej chwi­
li ab so rbow ana sp raw ą o k u ­
pacji Ruhry, pierwsze więc 
skrzypce grać będzie w Kłaj­
pedzie— Anglja.

Znam y „sym patję" Anglji 
ku nam, znam y aż za do ­
brze.

O dczuliśm y ją na własnej 
skórze i na Śląsku i w G dań­
sku i na M azurach. W iemy,
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czego się możemy spodzie­
wać.

Ale właśnie dlatego m u­
simy dom agać się od na­
szych miarodajnych czynni­
ków energji i jasności, zu ­
pełnej jasności o celach p o ­
lityki polskiej na wschodzie.

D ość już mieliśmy „fak­
tów dokonanych" , dość  za ­
wodów' bolesnych, nie stać 
nas na dalsze sm utne do ­
świadczenia.

P rasa  francuska, pisząc o 
stanowisku rządu polskiego 
w'obec spraw y Kłajpedy, na­
zwała je delikatnie, „zadzie 
wiająco spokojnym ".

T o  chyba wystarczające!
Niech przysłowie: „m ądry 

polak po szkodzie"  nie s ta ­
je się regułą w  naszej poli­
tyce zagranicznej.

Iro n n ic tw a  u m ia rk o w an e, tak  
się b o w iem  n a jch ę tn ie j n az y w a- 
ą rrzy s tro n n ic tw a , tw o rzące  p o d ­
p a ś  w y b o ró w  b!ok ósem ki, w o - 
oec za m ie rzo n eg o  wr tym  ty g o d ­
niu expose  p re z e sa  m in istrów , 
p row adziło  z p a n e m  g en e ra łem  
S ikorskim  p rzy śp ie szo n e , ju ż  o s ta ­
teczne n ara d y . P re ze s  p rzy ją ł 
p rzedstaw ic ie li tych s tro n n ic tw  
:yrr, że by n ajm n ie j z nim i w ią ­
zać sie  nie m yśli, że p rag n ie  tyl­
ko, ab y  o n e  u s to su n k o w a ły  się  
do jego  o so b y  n a  zasad z ie  ex p o ­
se rządow ego . T o  też  w o b e c  w y­
raźnej za sad y  b loku s tro n n ic tw  
p ra w ic o w o -  n a ro d o w y ch , że P o l­
skę na czyste w o d y  m oże w y ­
p ro w a d z ić  ty lko  rząd, o p a rty  n a  
trw ałe j w iększośc i se jm ow ej, g d y  
p an  g en e ra l S ikorsk i do  tej w ię - 

I kszos'ci nie dążył, s ta ło  otę rze­
czą  ja sn a , że n a  p raw ic ę  s e jm o ­
w ą  now y  rząd  liczyć nie m oże.

C hodz iło  w ięc  o expose. W y­
g ła sza jąc  je  w  tak ich  w aru n k ac h , 
p re m je r  p o w in ien  b y ł n ie  d rażn ić  
ża d n e j partji p a rlam en ta rn e j, a sw e 
expose  cen ić  bo d aj, czy nie w ię ­
cej, n iż  zaufan ie  p rezy d en ta  W oj­
ciechow sk iego . T eg o  n ie zrobił. 
Z aczą ł od  zupe łn ie  n iep o trzeb n e j 
n ap a śc i n a  p raw icę , a w  sw ym  
dw ukro tnym  p rzem ó w ien iu  p o d ­
k re ś l i ,  że m a zau fan ie  p re z y d e n ­
ta  p a ń s tw a  tak, ja k  g d yby  to już  
w  zupe łnośc i w e d łu g  konsty tucji 
w y sta rcza ło  do  sp ra w o w a n ia  rz ą ­
d ó w  w  P o lsce . W ogóieąo  now ym  
p rem je rze  m ożna w szystko  d o ­
b re  p o w ied z ieć : m a p e w n o ść  sie­
bie, je s t en e rg ic z n i, p rag n ie  P o l-

209.
G d y  b an k ie r  p rzy b y ł n a  b u l­

w a r  H au ssm an a , n ie  by ła  je szcze 
o b ia d o w a  godzina. M im o to, roz­
g n iew an y , k az a ł n a ty ch m iast o - 
b ia d  p o d a w a ć  i p rze sze d ł do  ja ­
daln i, gdzie  zasta ł có rkę w raz z 
s io s trą  M arią.

—  P rzybyw asz, ojcze, sam ? 
—  zapy ta ła  Aniela.

W yrazy  te p ad ły  jak  gorące 
żelazo  na ranę, ją trząc ą  serce  b an ­
kiera.

—  T ak... p rzychodzę  sam ! - -  
zaw o ła ł —  co cię zap ew n e cie­
szy n ieskończen ie . O d d y ch asz  sw o­
bodnie! w idząc, iż go  tu me m a? 
P am ię ta j jednak, że jeżeli nie za­
siądzie  on w tęcej przv  nasz m 
sto le. Inny n a ten czas o rzv -d iie  
za lać  je g c  m ie jsce- a!e rym *ti- 
n > t i ł *  beCasł* v an d * m t\. przy- 
8 ię*/- *  *&•**#**?,.. p rz y r-ę g a m ’ .

w iedz ia ło  się w yzw olen ie  p rzez  
u s ta  p. T h ugu ta .

Jak  się  u sto su n k u ją  intle k lu ­
b y ?  Je st rzeczą p ew n ą , że now y 
rząd  m ocnego  p o p a rc ia  w  se j­
m ie n ie  otrzym a. Ot tak : część 
b ęd z ie  g ło so w ać  za  zaufaniem , 
część  przeciw , część  s ię  opow ie  
za  w o ln ą  ręką, i jeżeli obecny  
rząd  nie zos tan ie  obalony , to  ty l­
ko  d la tego , że z jed n e j strony  
s tro n n ic tw a  p o lsk ie  nie m yślą o 
s tw o rzen iu  w iększośc i p a r la m e n ­
ta rn e j p o z a  stro n n ic tw am i ó se m ­
ki, a z d iu g ie j nic będz ie  się  im 
chcia ło  o b a lać  o b ec n eg o  rządu  
w sp ó ln ie  z m n ie jszo śc iam i n a ro ­

dow ym i. T ak  w ięc g a b in e t p Si­
ko rsk ieg o  n a  raz ie  poz stan ie . 
N a jak  d łu g o ?  B óg  to raczy  w ie­
dzieć.

W ew n ątrz  se jm u  p ra c a  już  wre. 
K om isje już u rzęd u ją , rząd  zg ło ­
sił sze reg  projektów ', n iek tó re  z 
n ich  b ard zo  w aż n e  i pilne, k luby  
se jm o w e pełne, k u lu ary  rów nież... 
bufet także , p rzy  ob ecn ej d roży - 
źn ie  n aw e t tani. O b iad  n iezgo r­
szy  d w a  ty siące  m arek , k ie liszek  
stark i, trzy  p laste rk i szynki, ja jk o  
i k aw a łek  ch leb a  ty siąc  cz terysta  
m arek.

X . X .

Ruch zarobkowy'.—W zrastające niezadowolenie.—Funt mięsa 
o 600 mkn. droższy niż w W arszawie. — Już od 1-go marca 
wprowadzenie waluty polskiej.—W ystawa przemysłowa i zjazd 
kupców w Katowicach. — Zdrojowiska na Śląsku polskim.

(O d  n asze g o  k o re sp o n d e n ta 1 ś ląsk iego ).

K atow ice, 23  stycznia.

W a rsza w a , 22  styczn ia.

sk ę  ra tow ać , k o ch a  kraj, d o b ry  
żołn ierz, zdo lny  ad m in is tra to r  w o j­
skow y , a le  n ie  m ożna  pow iedzieć , 
ab y  b y ł do b ry m  p a rla m en ta rzy ­
stą . Ani ex p o se  nie by ło  szczę- 
liw ie zb u d o w a n e , ani zw yczaje  
p a r la m e n ta rn e  n ależycie  z a c h o ­
w ane , boć s ta ją c  p rze d  „w y so k ą  
iz b ą" , sk o ro  się  ju ż  tak  ją  n azy ­
w a, n ie  'n a le ż y  do  niej lu b  jej 
części d rw iąco  się  uśm iechać , 
a  ju ż  b ez w zg lę d n ie  n ie  n a leży  
obu  rąk  p a k o w a ć  w  k ieszen ie. 
Ale m oże to  już  ta k o w e  p rz y ­
zw ycza jen ie  żo łn iersk ie .

P a n  G łąb iń sk i za rzu cił p re -  
m jerow i, że o n a jw ażn ie jsze j 
sp raw ie  o refd rm ie  f in an só w  zby t 
ogó ln ikow o  i m ało  pow iedzia ł, a 
jeże liby  się  n a w e t n a  reform ę, 
p rze d s taw io n ą  p rzez  p rez esa  i 
zgodzić , to  trze b a  go zapytać, 
z czy ją  p o m o c ą  m a n ad z ie ję  tę  
refo rm ę p rz e p ro w ad z ić?  W sza k  
refo rm y w  P o isce  p isa n o  św ie t­
ne, n ie  um ian o  ty lko  zn a leźć  w  
k ra ju  p o trzeb n ej w iększośc i do 
jej w y konan ia . G en e ra ł S ikorsk i 
także tej w ięk szo śc i nie tna, to te ż  
les jego  p ro jek tó w  je s t b a rdzo  
n iep ew n y . D rug i za rzu t dotyczył 
d o ty ch czaso w y ch  rzą d ó w  był p o ­
p arty  do k u m en tam i, k tó re  stw ie r­
dzały, że te k ró tk ie  rządy  nie by­
ły  bezstro n n e , jeżeli chodzi o p o ­
litykę w ew n ętrz n ą , a udo lne , jeśli 
idzie o zag ran iczn ą , i d la  tych 
to  g łów nie  p o w o d ó w  w  im ieniu  
zw iązku  lud o w o  n a ro d o w eg o  o d ­
m ów ił no w em u  rząd o w i za u fa ­
nia.

Z a zau fan iem  n a to m ia s t w y p o ­

N a licznych k o p a ln iach  g ó rn o ­
ś lą sk ich  o dby ły  się  n ie d aw n o  ze ­
b ra n ia  za łó g  robo tn iczych , n a  
k tó rych  u ch w a lo n o  sz e reg  rez o ­
lucji, żąd a jący ch  da lsze j znacznej 
p o p ra w y  za ro b k ó w , w zg lęd n ie  
d o s to so w a n ia  p ł?x  do  obecn y ch  
s to su n k ó w  d rożyźn ianych . Isto tn ie 
b o w iem  w z ra s ta  n iezad o w o len ie  
i ro zgo ryczen ie  szerok ich  m as 
ludnośc i, g dyż  d ro ży zn a  w z ra s ta  
z dn iem  każdym , p o d czas , g d y  
za robk i w  w ielk im  p rzem yśle  n ie  
d o trzy m u ją  k roku  p o trzeb o m  ży­
ciow ym  ogółu  ludności.

P rz ed  k ilk u n a sty  dn iam i o d b y ­
ła  się  k o n fe ren c ja  w łaśc ic ie li h u t 
i k o p a ln i z p rzed staw ic ie lam i ro ­
bo tn iczych  zw iązk ó w  zaw o d o w y ch  
n a  k tó rej je d n ak ż e  nie dosz ło  do 
p o rozum ien ia , w sk u te k  czego  s p ra ­
w ę  p rze d ło żo n o  sąd o w i roz jem ­
czem u do rozstrzygn ięc ia . S ąd  
rozjem czy tysko częśc iow o  u w z g lę ­
d n ił życzen ia  ro b o tn ików , p rzy ­
zn a ją c  im  30  proc. podw yżk i. 
P o n ie w a ż  w  p rzem y śle  g ó rn o ś lą ­
sk im  is tn ie je  urnow a, w e d łu g  
które j z a ró w n o  robotn icy , ja k  i 
p ra c o d a w c y  m a ją  p raw o  do  ty­
g o d n io w eg o  wy p o w ied zen ia  taryfy, 
p o s ta n o w iły  zw iązk i zaw o d o w e 
zw ołać  n o w e zeb ran ie  n a  d z is ie j­
szy  w torek , na k tó rym  w y p o w ie­
d zą  o s ta tn ią  um ow ę, ab y  znów  
p o d ją ć  z p raco d aw cam i ro k o w a­
nia, celem  u zy sk an ia  dalsze j p o d ­
w yżki.

D ro ż y zn a  w  po lsk ie j części G. 
Ś ląsk a  p o w sta ła  z re sz tą  sz tuczn ie  
i n iczym  nie je s t u sp raw ie d liw io ­
na. T ym  się  też  tłum aczy  n a d ­
zw ycza jne  rozgo ryczen ie  ludnośc i. 
B ow iem  zarów no  w  innych  dziel­
n icach  P o lsk i, jak  i po  d rugiej

s tro n ie  g ran icy , w  n iem ieckiej 
części Ś ląska , ceny  n a  te sam e 
artyku ły  są  z n a c z n i e  n iższe. 
S tw ierdzono  np., że fun t m ięsa  w 
W a rsza w ie  je s t o całe 600  ink. 
n iem . ta ń szy  niż w  K atow icach. 
N a d o w ó d  p rzy taczam  d an e  ceny  
ta rg o w e  z 22 g ru d n ia  r.z. W  tym  
dn iu  k o sz to w ał fun t w o łow iny  w  
K atow icach  1300, a  w  W arszaw ie  
700  mk. niem ., fun t c ielęciny  w  
K atow icach  1209, a  w  W a rsza w ie  
ty lko  600  mk. niem., fun t w ie­
p rzo w in y  w  K atow icach  2200, w  
W a rsza w ie  1600 mk. niem .

C eny  te  ob ecn ie  są  je szcze 
znaczn ie  w yższe. P o d a ję  k ilka 
d an y c h  cyfrow ych d la  p o ró w n a­
n ia  z po lsk ie j i n iem ieck ie j czę­
ści Ś ląsk a

W  ty g o d n iu  ub ieg łym  k o sz to ­
w a ła  w  K atow icach  k a p u s ta  b ia ła  
2 0 0 — 2 2 0  m kn., w  G liw icach  ty lko 
100— 150 m kn., cebula w K ato­
w icach  80 — 100, w  Gliwicach 
42—60, ja b łk a  s to ło w e 120—200, 
w  G liw icach  70— 100, cytryny  
100— 150, w G liw icach  70—90 za 
sz tukę, w o ło w in a  w  K atow icach 
1200— 1500 m kn. funt, w  G liw i­
cach  ty lko 500— 1000, w iep rz o ­
w in a  1500— 1800, za ś  w  G liw i­
cach  1400, s ło n in a  2000, a  w  
G liw icach  1600 m kn.

W  osta tn ich  d n ia ch  ceny  w  
daiszy m  c iąg u  znaczn ie  p o d sk o ­
czyły, tak , że  za m asło  np., k tóre 
w  u b ieg ły m  ty g o d n iu  k o sz to w ało  
3000  m kn. za funt, o b ecn ie  p łacą  
do 3500  m k. n iem .!

M am  n ad z ie ję  i w szy scy  o tym 
s ą  tu ta j p rzek o n an i, że w p ro w a ­
dzen ie  m arki po lsk ie j n a  Ś lą sk u , 
jak o  p raw n eg o  ś ro d k a  p ła tn ic ze ­
go w  dużej m ierze p rzyczyn i się

S io stra  M arja  w raz  z A nielą 
spo jrza ły  n a  sieb ie  d rżące  z b o -  
jaźni.

V erriere pochw yciw szy  w  prze 
locie oswe sp o jrzen ie  m ów ił d a le j:

—  C zy sądzisz , że ów 'zw iązek  
p o stan o w io n y  ro z c h w k ie  się tym 
sp o so b e m ?  M ylisz się, bardzo . 
Z łączyłyście się ob ie  p rzeciw  p an u  
D esvigries, a ten i sam em  i- p rze ­
ciw m nie, k tóry  sto ję  po  jego  
strom e. W y to je steście  p rzyczyną 
tego. co nastąpiło!...

O b ie  kobiety  poblad ły .
—  Cóż  je d n ak  n as tąp iło ?  —  

za p y ta ła  A niela drżącym , za ledw ie 
d o sły szan y m  głosem , o b aw ia jąc  
się  o ukochanego .

— C o  nastąp iło? ... —  p o w tó ­
rzył bank ier, p o d ch o d z ąc  ku córce 
z  za isk rzonem i oczym a: ty to
p o p ch n ę ła ś  V andam a do  w yzw a­
nia m ojego  w spóln ika!... T w o je  
to zaślepienie... tw ój g łup i upór.., 
tw o je  n iep o słu szeń stw o  b ę d ą  
p rzyczyną śm ierci tego  cz łow ieka 
a m oże i m ojej!

Boże! m ój Boże! —  jąkało  
dziew czę, p rzy c isk a jąc  rękom a

piersi, w których  g w ałto w n e  u -  
d e rzen ia  se rca  o ddech  jej tam o ­
w ały. —  C o ty p o w ia d a s z  m ój 
o jcze?

—  M ów ię p raw d ę!..
— Zatem  V andam  .!
—  Eh! co mi tw ój V an d a in e .. 

—  rv . i w al V erriere ze w zras ta ­
ją c ą  w ściek ło śc ią ; —  ten  g łup iec  
je st n iczem  d la  mnie... b ard z ie j 
n iż  iriczem!.. A rnold  D esv ignes 
je s t tu w szystk iem , w  tej chw ili 
być m oże on k o n a  gdzie w  k a­
łuży k łw i, uderz* ny k u lą  przez 
te g o  n ik czem n eg o  żo łdaka , V an­
dam a.

A niela k rzy k n ę ła  p rze rażona .
—  Z atem  oni się biją!... oni się 

biją!.., —  w o ła ła  stłum ionym  g ło ­
sem , ch w ie jąc  się cała.

—  T ak.., dzięki tobie... k tó ra  
czyn iłaś w szy stk o  ze sw ej s tro - 
ny,  ab y  do  sku tku  d o p ro w ad z ić  
ów  p o jed y n ek . W ied z  iednak , że 
jeśli ro ze rw ałaś  m ą spó łkę , k tó ­
ra  zap ew n ia ła  rni spokó j i m a­
ją tek  w a s  po trafię  rów nym  ciosem  
d o s ię g n ą ć  obo je !

stra  M arja

do  p o le p sz e n ia  sto su n k ó w , gdy: 
jed y n ie  n ie p e w n o ść  i c iag iy  w 
o sta tn ich  m iesiącach  sp a d e k  m ar­
ki niem ieckiej sp o w o d o w a ł d ro ­
żyznę, n ie za d o w o len ie  i konie­
czn o ść  częs tego  po d w y ższan ia  
zarobków .

M ark a  p o lsk a  rna być w p ro ­
w ad zo n ą , jsk  w iadom o, z dn iem  
1 lis to p ad a  r.b., s łychać jednakże, 
że n a  sku tek , c o p ra w d a  jeszcze 
n ie osta teczne j um ow y m iędzy 
w ielk im  p rzem ysłem  śląsk im  a 
rządem  po lsk im  w yp łaty  ro b o tn i­
k ów  ju ż  ód 1 m a lc a  r. b. u sk u ­
teczn ian e  b ę d ą  w  w aiuc ie  po l­
skiej, co ró w n a ło b y  się w p ro w a­
dzen iu  m arki po lsk ie j już w  tym  
b lisk im  term inie, gdyż ow e kil­
k a s e t robo tn ików , za trudn ionych  
w  w ielk im  p rzem y śle  g ó rn o ślą ­
sk im  (g ó rn icy  i hu tn icy) s tan o w ią  
b a rd z o  p o w aż n y  fak to r g o sp o d a r­
czy i z n a cz n ą  siłę  p ła tn iczą , k tó­
ra  za a b so rb u je  m iesięczn ie w iele  
in iija rd ó w  m arek  po lsk ich .

*
*  *

N a w y staw ę  p rzem ysłu  p o l­
sk iego  w  K atow icach , k tórej 
o tw arc ie  n as tąp i 28  styczn ia  r.b., 
zg łosiło  udzia ł sw ój tylu w y staw ­
ców  po lsk ich , że, ze w zg lędu  na 
szczup łość  lokali w y staw o w y ch , 
k ilkuse t zg ło szeń  n ie m ożna było 
uw zględn ić . Z g łosiło  się  rów nież  
w ielu  w y sta w c ó w  fran cu sk ich , 
k tó rych  je d n a k  ze w zg lędu  n a  
po lsk i ch a ra k te r  w y s ta w y  nie d o ­
puszczono . W y s ta w a  m ieści się  
w  trzech  g m achach , w  trzech 
różnych  m ie jscach  K atow ic. O b e j­
m uje w szy stk ie  dzia ły  p rzem ysłu  
po lsk iego . K upcy ś lą scy  zn a jd ą  
tu ta j n a jle p s z ą  sp o so b n o ść  n a w ią -  ' 
zan ia  s ta łeg o  k o n tak tu  z kupcam i 
w  W arszaw ie , P o zn an iu , Łodzi 
i t. d ,  a  k u p cy  tam te jsi z p rze ­
m ysłow cam i i fab rykan tam i ś lą ­
skim i. K w estję  k w a t e r ,  m im o 
p rze lu d n ien ia  K atow ic, za ła tw iono  
p o m y śln ie  i p o s ta ra n o  się  zresz tą , 
o w szystk ie  m ożliw e w  y i 
u ła tw ien ia. T a k  np . ust. .w w iono  
w ła sn ą  p o cz tę  i u rząd  te leg raficz­
ny d ia  u c z e s tn ik ó w  wystawy.

*
*  *

R ów nocześn ie z w y s ta w ą  p rze­
m ysłu  p o lsk ieg o  w  K atow icach  
o d b ęd z ie  się  2 -g o  lu teg o  b. r. w  
K atow icach  z jazd  k u p c ó w  z 
w szy stk ich  dz ie ln ic  P o lsk i, zw o­
łan y  p rzez zw iązek  k u p có w  po l­
sk ich  w o jew ó d z tw a  śląsk iego . 
Z w ołano  zjazd do K atow ic, w  
tym  czasie w łaśn ie  d latego, aże­
b y  kupcom , k tó rzy  przybyii do  
K atow ic n a  w ystaw ę, oszczędzić, 
o so b n e j kosz to w n ej p o d ró ży  i 
cz asu  n a  tego  ro d za ju  zjazd, 
k tóry  s ta ł s ię  kon iecznością .

Z agran icą , a n aw e t w  Polsce, 
m oże m ało  zn an y  je s t fak t, i e w  .< 
po lsk ie j części Ś lą sk a  istn ie ją  aż 
trzy  zd ro jo w isk a  m ineralne , m ia - « 
now icie : w  G oczałkow icach  p o d .

XXIX.
V erriere w y m ó w ił pow yższe 

s ło w a  z gestem  straszn e j groźby . 
W uju mój... —  poczęła sio - 

o b rzu ć  m nie o b e lg a­
mi, ale o szczędza j sw ą  córkę! 
W szak  w idzisz, że , ją  zab ijasz... 
to rtu ru jesz  po  n a d  je j siły... M iej 
litość n ad  tern dzieckiem !...

—  N ikczem na istota, k tó ra  
dw uch  lui z i  n a  śm ie ić  naraża , 
n ie  m a p raw a  do  żadnej litości!... 
—  zaw o ła ł ban k ie r b ru taln ie . ^

—  O jcze!... m ój o jc z e -  łaski!... 
jąk a ło  dziew czę śm ierte ln ie  b la­
de, w y c iąg a jąc  ręce  b łagaln ie . —  
O ch! nie m ów  m i-  n ie  m ów ­
że D esv ig n es zo s ta ł zelżonym  
p rzez  V andam a... n ie  m ó w ,ż e  się 
w yzw ali... Nie m ów  że się  biją!...

—  Biją się  - bili się  już... s ły ­
szałaś... rozum iesz w ołał rozw ście­
czony V erriere —  i w  tej c h w i­
li o d d a w n a  m oże konają. O tóż, 
do  czego  d o p ro w ad z ić  m oże w y­
k o le jo n y  rozum  szalonej kobiety . 
Nin* s łu ch a  się w olt o jca-, b-•?>-:* 
się... tw n ta lft*  i sn#**wa1»* *

ru in ę  »>*fcwr.*«r

mu, a  z d rug ie j śm ierć! B iada
V andam ow i, jeżeli zab ił A rnolda! 
Jeżeli za ś  V andam ? - de. strzęż 
sie  tern cieszyć, n /r  i vaż n ie n a ­
w iść  m o ja  ś r ‘ w as będzie! 
Z gn io tę  i z,-.' azem  i cieb ie!

V erriere dr  ę ow ładnąć o b łę ­
dowi  w śc ie ’ :i. C hw yciw szy  za 
ręce sw ą  ...mxę, w ykręca ł je  i 
śc iska ł p- vie do  złam ania:

B iedne dziew czę, pod  . U m ia­
rem  bo hi s trac iw szy  przy tom ność 
zach w ia ło  się, wyda j ąc  przy tłum io­
ne  jęki.

O b u rzo n a  p o d o b n em  m m icień- 
stw em  zakonn ica , skoczyła ku 
b an k ie ro w i i chw ycił a go za ręce 
by  z nich, jak ze szpon  ro z ju ­
szo n eg o  zw ; -rzęca , w ydobyć  d ło ­
nie n ieszczęśliw ej.

d. c. n



przystępnie i zachęcić do bywa­
nia, a w dni świąteczne i przed­
świąteczne oraz występowe ceny 
wyższe.

P osied zen ie  rady m iejskiej.
W czwartek, o godz. 5 po poi. 
odbędzie się posiedzenie rady 
miejskiej w Dąbrowie, celem p o ­
konania wyboru w iceprezydenta 
i reszty członków zarządu miej­
skiego.

Obchód rocznicy pow stania
1863 r. Staraniem związku nau­
czycielstwa szk. pow. i k ero- 
wnictwa szkoły Nr. 8, odbędzie 
się w dniu dzisiejszym niezmier­
nie interesujący wieczór o nader 
bogatym programie.

W przedstawieniu biorą udział 
dwie orkiestry szkolne i chór 
szkół miejskich.

Dochód przeznaczono na wy 
cieczkę szkolną do G dańska.

P o ż y c z k a  z ło ta .  Min. skarbu 
podaje dojwiadomości iż rozporzą­
dzeniem min. skarbu z dnia 17 
b. m. została zmieniona od dnia 
22 stycznia r. b. cena emisyjna 
obligacji 8 procentowej państw o­
wej p o ż y c z k i  złotej z r. 1922, a 
mianowicie: Za podstawę obli­
czenia przyjęto cenę złotego pol­
skiego 3.500 mk., co wyniesie za 
obligację wartości 10 tys. mk., a 
10 złotych polskich, cenę 45 tys. 
mk., a obligację wartości 50 tys. 
mk. i 50 złotych . polskich cenę 
225 tys. mk. Zmiana ceny emi­
syjnej została placówkom podana 
do w iadom ości z pom ocą ok ó l­
ników telegraficznych i winna 
być przez nie stosowana tak na 
mocy tych okólników, jak również 
na postawie komunikatu praso­
wego.

P rzed sięb iorstw a górn oślą ­
sk ie . I raktat wersalski przyzna­
je nam prawo nostryfikowania
przedsiębiorstw g ó rn o ś lą s k ic h .
Sprawa ta ma doniosłe znaczenie 
gospodarcze, dotychczas bowiem 
przedsiębiorstwa niemieckie znaj­
dujące się w polskiej części Ślą­
ska Górnego, mają zarządy w 
Niemczech i tam odsyłają swoje 

wpływy; tny ponosimy ciężary w 
postaci żywienia robotników, a 
Niemcy osiągają korzyści w po­
staci zysków z przedsiębiorstw, 
położonvch w polskiej części 
Śląska Górnego.

Na nienormalny ten stan rze­
czy zwrócił już uwagę sejm ślą­
ski, który uchwalił żądać prze­
niesienia do polskiej części Ślą­
ska Górnego zarządów przedsię­
biorstw niemieckich w naszej częś­
ci Śląska działających

Uchwalę tę, opartą na brzmie­
niu traktantu wersalskiego i kon­
wencji genewskiej powinno na­
sze ministerjum spraw  zagranicz­
nych energicznie poprzeć, tym-
bardziej, że już od pół r. roku
sprawa ta powinna oyó załatwio­
na

T ę p i e n i e  p rz e m y tn ik ó w . 
Sprawę nagród za zwalczanie
przemytnictwa uregulow ał sejm 
ustawodawczy w e w rześniu r. z. 
Dopiero teraz jednak ustaw  i ta 
nabiera mocy przez ogłoszenie w; 
„Dzienniku U staw1'.

W edług tej ustawy nagrody za 
współudział w wykryciu przestęp­
stwa przem ytnictwa, lub też za 
uniemożliwienie przemytu w yno­
szą: w razie przytrzymania prze­
stępcy i towaru od 40 do 75 proc. 
wartości przemytu, w razie przy­
trzymania samego tylko towaru 
od 30 do 60 proc. wartości.

Do nagród uprawniony jes t 
każdy bez względu na to, czy w 
sferze jego obowiązków leży 
zwalczanie przemytnictwa, czy 
też nie. Wysokie nagrody przy­
znane ustawą prawdopodobnie 
wpłyną korzystnie na pomoc lud­
ności przy zwalczaniu przemytni­
ctwa.

Środki ostrożności na kole­
ja c h .  Wobec tego, że w czasach 
ostatnich zaszły wypadki eksplozji 
w fabrykach tlenu z powodu na­
pełnienia tlenem butli,- zanieczy­
szczonych ciałami obcymi, jak się

dowiadujemy, ministerjum koiei 
żelaznych wydało specjalne prze­
pisy w sprawie przestrzegania 
środków ostrożności na kolejach 
przy manipulacji próżnymi i na­
pełnionymi butlami, przeznaczo­
nymi dla przechowywania czyste­
go tlenu.

Przepisy powyższe przewidują, 
że w warsztatach, używających 
tlen, winny być przechowywane 
butle, napełnione tlenem, w komo­
rach murowanych, odosobnionych 
od materjałów łatwopalnych, jak 
benzyna, nafta, drzewo itp.

Następnie przepisy ustalają, że 
przy używaniu tlenu należy sta­
rannie uszczelniać wszystkie prze 
wody i ich połączenia, ponieważ 
czysty th n  meże sd( wodować 
zapalenie łatwopalnych przedmio­
tów

Butle po tle je  wanny być prze­
chowywane w tych samych miej 
scacb, gdzie się znajdują butle, 
napełnione tlenem

Napełnianii butli po tlenie ja  
kimkolwiek płynem jest surow '0  

wzbronione.
Z nalezione pieniądze. W

grudniu 1922 r. w sklepie przy 
Modrzęjow'skiej w Sosnowcu zo­
stała znaleziona gotówka w kwo­
cie 350 mk. niem. Pieniądze te 
znajdują się w ekspozyturze u 
rzędu śledczego w  Będzinie i 
mogą być odebrane w przeciągu 
jednego miesiąca, licząc od dnia 
ogłoszenia po udowodnieniu pra 
w a własności.

D uszone zające. Policja w 
Dąbrowie zatrzymała pewną ży­
dówkę która niosła na sprzedaż 
kilka sztuk zajęcy uduszonych, 
czyli złapanych w sidła.

Jak opowiadają, w Dąbrowie 
ukazuje się dość często zwierzy­
na i ptactwo tego rodzaju, to też 
wskazaną byłoby rzeczą, aby 
istniejące tu kółko myśliwych za­
jęło się tym i uniemożliwiało ten 
szkodliwy proceder.

Portrecista. Policja acesztowa- 
ła niejakiego Abrama Menczęra, 
który zbierał zamówienia na por 
tretv i pobierał należność, nie 
wydając żadnych pokwitowań i 
nie notując nawet adresów osób 
naciągniętych. Pomysłowego por- 
trecis ę osaJzono pod kluczem.

M a rm o la d a . O negJaj w p o ­
ciągu przybyłym z Katowic policja 
zauważyła w  j* dnyin z  przedzia­
łów dużą blaszankę z blachy i
kiedy oodtiiesiono pokrywę, uj­
rzano na wierzchu zwykłą mar­
moladę.

Nieszczęście chciało, iż jeden 
z funk jonarjuszów policji wstrzą­
snął blaszanką i wtedy usłyszano 
bulgotanie niynu, to też niezwło­
cznie wyjęto pudełko z marmo­
ladą, pod którą znaleziono 10 
litrów spirytusu w kilku pęche­
rzach.

Wobec takiego wyniku zarzą­
dzono rewizję u właściciela bla- 
szanki i znaleziono jeszcze sporo
wełny i inne rzeczy, przemycane
z Niemiec.

Pomysłowym przemytnikiem 
okazał się niejaki Jan Sop mt z 
poznańskiego, którego też zatrzy­
mano.

I
W y r o d n a  m a tk a . O n egd aj p. Sar­

n o w sk a  J ó zefa , z a m ie sz k a ła  w  S o s ­
n o w cu  przy ul. M o d r z e je w sk ie j  nr. 9, 
z n a la z ła  p od  sw y m i d r z w ia m i p o d ­
rzu con e d w u m ie s ię c z n e  d z ie c k o . D z ie c ­
ko od d a n o  d o  przytu łku  n iem o w lą t. 
O d szu k a n iem  w yro d n ej m atki za ję ły  
s ię  w ła d ze .

A w a n tu r a  u l ic z n a .  P o lic ja  sp o rz ą ­
d z iła  p ro to k n ł na 3-ch  p ija n y ch , któ­
rzy w  dniu  im ie n ia  w y b ili  s z y b ę  dyr. 
H en ryk ow i C zarn eck iem u , p rzyczyn i 
k am ień  rzu con y  rozb ił s z y b ę  i zranił 
b o le ś n ie  w  g ło w ę  p an ią  C zarnecką.

K r a d z ie ż e . Za u s iło w a n ie  k rad zie­
ży  lam pek  e lek try czn y ch  z w a g o n ó w  
k o le jo w y c h , p o c ią g n ię to  d o  o d p o w ie ­
d z ia ln o śc i są d o w e j  N o w a k a  S ta n is ła ­
w a  zam . p rzy  ul. K u źn ica  nr. 25 i 
J a sk ó lsk ie g o  lak ób a  zam . przy ul. 
w a w e l  nr. 3.

— P. in tr o lig a to r o w i Iz r a e lo w i,z a m . 
w  S o sn o w c u  p rzy  ul. K o w a lsk ie j  nr. 
S., sk ra d ł Sroka Jan. z a m ie sz k a ły  w  
so s n o w c u  przy K o w a lsk ie j  nr. 8, je  
u en  w o rek  m akuch.

~  J*- M a je w jc z o w i M o śc e  z T arn o-  
w a , kradł z  k ie sz e n i Konał R om an  
portfe l z 20 ty s. m kp

P . K ra w czy k o w i Stan ., zam . w  
S o sn o w c u  p rzy  ul. P ro m y k  nr. 1. sk ra ­
d z io n o  10 sn o p k ó w  sio m y , w a rto śc i  
2 0  ty s . nik. D o c h o d z e n ie  w  toku .

—  P. S tr za łk o w sk iem u  J ó z e fo w i,  
za m . w  S o sn o w c u  przy ul. S w o o o d n e j  
nr. 6, n ie w ia d o m i sp r a w c y  sk rad li z 
ogrod u  3  m ło d e  św ie r k i, w a r to śc i 40  
ty s . m kp

—  P . P r z y b y łe  A n to n in ie  n a  targu  
przy u l. M o d rzejow sjc iej sk ra d ł z  k ie ­
sz en i G ą d zik  Józef, 18 ty s . m kp. S p ra­
w ę  w ra z  z  o sk a r ż o n y m  sk ie r o w a n o  
d o  sąd u  p o k oju  .w S o sn o w c u .

Z w o lsk ie m u  M a te u sz p w i, zam . 
• p rzy ul. O stro g ó rsk ie j nr. 12, n ie w ia ­

d o m i sp r a w c y  sk ra d li 2  ob rączk i i je- 
jen p ie r śc io n e k  z ło ty  o g ó ln e j w a r to śc i  
120 ty s  m k P o lic ja  p o c z y n iła  d o c h o ­
d zen ie , w  ce lu  w yK rycia sp ra w có w .

Z teatru.
„B a  n c o “ .

S ztu k a  w  3 -ch  aktach  |. S avo ira ).

Banco! Hazard w grze i ha­
zard w życiu, wszak szczęście 
odważnym tylko sprzyja! Tak, 
ale nie zawsze. Można w spo­
sób najnuitej praw dopodobny wy­
grywać w karty setki tysięcy fran 
ków.jjjinożna zdobywać karkołom­
ne rekordy lotnicze, przelatując z 
Paryża do Afryki środkowej, a 
przejść tuż obok własnego szczęś­
cia i co gorsza —przegrać je mar­
nie.

Oto rzeczywista treść niezmie ­
rne interesującej sztuki Savoira, 
napisanej z iście francuską finezją 
i odczuciem sceny.

Sztuka grana byia w naszyrn 
teatrze poci wytrawne reżyserją 
p. Knrke-Zawadzkiego, eon amo- 
re.

Zasługa to, w pierwszym rzę­
dzie, miłego gdścia naszej steny 
p Sulimy, która w roli hrabiny 
de Lussac, dała dowody niezwy­
kłej maestrji aktorskiej. P. Suli­
ma nie grała, ale była na scenie 
rzeczywistą „grandę dame du 
m onde“, nie zapominającą w sy­
tuacjach nawet najwięcej krytycz­
nych, o niezłomnych przepisach 
savoir vivreu. Wczorajsza hra­
bina de Lussac była przy kładem, 
jak należy grać kobiece role salo­
nowe.

Męża jej, hrabiego Aleksandra, 
grał p. Ostaszewski. Typ hula­
ki, człowieka hazardu, przecho 
dzącego życie przebojem, choćby 
jego ścieżki prowadziły chwilami 
tuż obok kratek więzienia, w in­
terpretacji bardzo starannej p. 
Ostaszewskiego, był niepospolity. 
Z przyjemnością należy zauw a­
żyć, że g ra tego zdolnego aktora 
zyskuje z dniem każdym na wy 
razie i sile.

Doskonałym w roli barona de 
Delignieres był p ja .e m a . Zwłasz­
cza maska twarzy barona, tego za­
pomnianego przez szczęście, do­
brego, choć zdziwaczałego czło­
wieka, była niezwykle trafnie u- 
chwycona.

Nieco lepsze opanowanie pamię­
ciowe roli, przedewszystkim w 
3- cmi akcie niemałoby się przy­
czyniło do jeszcze lepszego uwy­
datnienia, jej pomysłowego ujęci o 
przez p. Jaremę.

Role epizodyczne: pokojówki, 
komisarze policji i zarządzające­
go klubu gry w wykonaniu p. 
H elleńsk ie j ,  K is ie l e w s k ie g o  t Ki- 
nc-lskiego wypadły bez zarzutu.

D ziś  „ Z a b a w a  w miłość"
ukaże się na naszej scenie w wy­
bornym wykonaniu artystów tu­
tejszych do czego przyczyniła sie 
świetna reżyserją Knake Zawadź 
kiego ..Zabawa w miłość" obec­
nie grana jest w teatrze war- 
sz; wskim. napełniając teatr po 
brzegi, przez co dłuższy czas u- 
trzyma się na repertuarze.

„ Ju tro  p o g o d a "  w  c z w a r te k
wystawiona będzie po' raz ostat 
ni, poczym zejdzie zupełnie z re­
pertuaru. Kto nie miał sposobno­
ści poznania znakomitej am ery­
kańskiej farsy będzie miał spo­
sobność jutro.

P ią te k  „B an c o "  z występem 
znakomitej artystki teatrów war­
szawskich Heleny Sulimy.

W sobotę przedstawienia nie

będzie z powodu zajęcia sali na 
bal.

„Lekkomyślna siostra" w 
G ranicy wystawiona będzie nie­
odwołalnie w' nadchodzącą so­
botę w miłym teatrzyku „Kultura"

W niedzielę, jak zwykle, dwa 
przedstawienia.

O f i a r y .

- M aszynista kolejowy Bo- 
bermin jako łapówkę daną mu 
prze-i nieznanego tnu żyda w Ka ­
towicach, składa na inwalidów 
wojennych 2700 mk. niem.

Z k r a j u .
Św iętokradztw o w Kamień­

sku . Nieznani i niewykryci do­
tąd złoczyńcy, w\ łam a wszy siłą 
drzwi, wtargnęli do kościoła pa­
rafialnego i skradli niektóre n a ­
czynia kościelne. 2 puszki meta­
lowe do Komunji św.. kielich 
srebrny, oraz n a . zyńko do obmy­
wania palców. Złoczyńcy dopuści­
li się zniewagi Najświętszego 
Sakramentu, albowiem rozbili 
drzwiczki do tabernaculum, Naj­
świętszy Sakrament rozsypali po 
ołtarzu, puszkę rozkręcili i wi­
docznie spłoszeni nie- zdążyli jej 
ze sobą zabrać. O fakcie rym 
zostały bezpośrednio powiado­
mione odp wrednie organa bez­
pieczeństwa.

(Przez telefon).

Sprawa Kłajpedy.
Warszawa, 23 stycznia.

Dzisiaj o godz. 10 m. 30 od­
było się posiedzenie komisji spr. 
zagranicznych, na którym p. mi­
nister spraw  zagranicznych Skrzyń­
ski złożył uzupełniające - świad­
czenia w sprawie Kłajpedy.

Uzdrowienie gospodarki 
adm inistracyjny na kresach.

Warszawa, 23 stycznia.
Zgodnie z zapowiedzią prezesa 

min sttów w expose w sprawie 
sanacji stosunków i kontroli władz 
admyiistracyjnych, powołana zo- 
siała komisja pod przew odnic­
twem upełnomocnionego inspek­
tora p Si Twardo, która przy­
stąpiła do prac, związanych z wy­
mienionymi przez prezesa mini­
strów zamierzeniami. W dniach 
najbliższych komisja wyjeżdża 
na Wołyń. W pracach tych ko­
misja oprze się z jednej strony 
na wymkach, dokonane! kontroli 
— z drugiej w najszerszym za­
kresie uwzględni opinję i poglą­
dy miejscowego społeczeństwa.

Waśka z bandytyzmem
aa kresach wschodnich,p
Nowogródek, 2 3 stycznia.

Wczoraj zakończył się trzy­
dniowy zjazd starostów wojewódz­
tw a nowogrodzkiego pod prze- 
W( dnictwem wojewody Raczkie- 
wicza i w' obecności podproku­
ratora sądu okręgowego w No­
wogródku Zjazd uchwalił sze­
reg wniosków, dotyczących b ez ­
pieczeństwa publicznego w związ­
ku z szerzącym się na terenie 
województwa bandytyzmem. U- 
stalono konieczność wydania da- 
eko idących zarządzeń w tym 

kierunku oraz wzmocnienia ochro­
ny granicy wschodniej.

Aresztowanie zarządu 
cukrowni lubelskiej.
Lublin, 23 stycznia.

Dnia 20 stycznia aresztowano 
członków zarządu fabryki „Cu­
krownia Lubelska" w osobach 
pp. Majakowskiego, Skurzewskie- 
go i Mazurkiewicza. Aresztowa­
nych oddano do dyspozycji sę­
dziego pokoju III okręgu. Wyżej 
wykazane osoby aresztowano pod

zarzutem, że od 1 stycznia wstrzy­
mały sprzedaż cukru, podczas gdy 
w magazynie znaleziono na skła­
dzie 150 wagonów^ cukru. Sędzia 
pokoju sprawę skierował do pro­
kuratora.

Główny dyrektor fabryki Ol­
szewski, nie został aresztowany, 
ponieważ stwierdzono, iż w tym 
czasie był chory.

Niemcy myślą 
o zbrojnym oporze.
Berlin, 23 stycznia.

Do „Matina" donoszą z Dussel 
dorfu o znacznych ruchach od­
działów Reichswehry, konsystu- 
jących w Munster.

Demonstracje hakatystyczue 
w Sopotach.
Gdańsk, 23 stycznia.

Wczoraj odbyły się w Sopo- 
tac) burzliwe demonstracje, urzą­
dzone prze nacjonalistów niemiec­
kich na znak protestu przeciwko 
akcji francuskiej w zagłębiu Ruh- 
ry. W niedzielę nrzed połud­
niem zebrały się w Sopoc e tłumy 
manifestantów, składające się 
z harcerzy niemieckich i ze stra­
ży obywatelskiej, rzekomo już 
dawno rozwiązanej, dalej ze zw. 
wojskowych, urzędników, oraz z 
całego szeregu niemieckich towa­
rzystw i związków. G ł ó w n y  
mówca Vannoz oświadczył m. in.: 
„Polska i Francja to nasi od­
wieczni wrogowie". Pochód de­
monstrantów wznosił wrogie i o- 
belżywe okrzyki przeciwko Fran­
cji i Polsce Demonstranci napa­
dali na przechodniów, których u- 
ważali za Polaków.

Zamach na publicystę 
prawicowego.

Paryż, 23 stycznia.
Auarchistka Germaine Berthou 

dwukrotnym strzałem z rewolwe­
ru zabiła w redakcji „Action 
Franęaise" współpracownika te ­
gô  pisma i sekretarza związku 
„Camelot s du Roi" p. Plateau, 
poczym usiłowała popełnić s a ­
mobójstwo, raniąc s.ę wystrzałem 
z rewolweru. P. Barthou prze­
wieziono do szpitala, gdz e prze­
bywa pod strażą.

Giełda urzędowa.
Warszawa. 22 siyęznia
Dolary -  28 425
Franki 18221/i
Funty szicr 132.000 

'  Marki niem — 1.37‘/2
Kpr czeskie — 720 

austr -  41

UlfcŁDA GDAŃSKA. 
Gdansk, 22 stycznia 

Marki polskie 7 0 ‘/*
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W  w ojepne j  i p o w o je n n e j  p sy ­
chice n iek tórych  t. zw. działaczy 
istn ieje  p e w ie n  zn a m ie n n y  rys, 
k tóry  częs to  w  na jm nie j  do  tego  
O dpow iednie j chwili p o ru sz a  u ś ­
p io n ą  p rzez  czas  jak iś  m a szy n ę  
lu d z k ą  has łem , g ło szącym , że k o ­
n ieczn ie  t r z e b a  „c o ś  ro b ić “ . „ C o ś  
rob ić" ,  nie o zn a c z a  b y n a jm n ie j  
spoko jne j ,  so lidnej  pracy, lecz 
p o d n o sz e n ie  ni s tąd  ni zo w ą d  
g w a ł t  i  b e z  n a jm n ie jsze j  c h w i lo ­
w o  racji, s łow em  „w ie le  ha łasu
0 nic",  by le  ty lko p o k a z a ć  w s p ó ł ­
obyw ate lom , że się  „c o ś  robi" .

O to  św ieży  p rzy k ła d  tak iego  
„c o ś  rob ień-a" .  N a  m u ra c h  m ias t  
Z ag łęb ia  w  ub ieg łym  tygodn iu  
roz lep iono  e n p e r o w s k ą  „pe tyc ję"  
do se jm u  w  W a rsza w ie .  W  „ p e ­
tycji"  tej m ie jsc o w a  N P.R. zw ra ­
ca  się  do  nasze j  izby pose lsk ie j 
z ż ą d an iem  p o w o ła n ia  d o  życia 
rad y  pracy, ubez p ie cz en ia  n a  s ta ­
ro ść  i w y a s y g n o w a n ie  fu n d u szó w  
n a  ośw ia tę  ro b o tn ic zą  i t. p. Ż ą ­
d an io m  tym  nic, a p rzyna jm n ie j  
n iewiele za rzuc ićby  m ożna,  g d y ­
by  nie hu m o ry s ty c zn y  sp o s ó b  
przedstąwic-ąia  ich. se jm ow i.

O to  en p e ro w c y  w y sy ła ją  pety­
cję w im ieniu „se tek  tysięcy"  ro ­
b o tn ik ó w  Z ag łęb ia  tak, ja k o y  ci 
robo tn icy  nie mieli sw y ch  p rze d ­
stawicieli  w  sejmie, b ez w ą tp ien ia  
m ądrze jszych  i da leko  lepiej o r-  
jen tu jący  się  w  p o trze b ac h  ro b o ­
tn iczych, niż dom orośli  politycy
1 ekonom iśc i  n ie w ia d o m o  po  co 
jeszcze istn iejącej m ie jscow ej NPR.

P o  fatalnej p rze g ra n e j  n a  t e ­
ren ie  Z ag łęb ia  w  czas ie  wy b o ró w  
N.P.R. chce  p rzy p o m n ieć  miejsco-

S osnow iec ,  23  stycznia.

w e m u  sp o łe cz eń s tw u ,  że „ jeszcze  
n ie z g in ę ła "  i j a k a ś  n iedow arzo-  
n a  m ó z g o w n ic a  w p a d a  n a  p o ­
m ysł n a p i s a n i a  petycji w  n a iw ne j  
p ew n o śc i ,  że od k ry ła  cona jm n ie j  
d r u g ą  A m erykę , czyn iąc  ze sw ej 
p o m y s ło w o śc i  w c a le  u c ieszne  w i­
d ow isko .  W id z ie l iśm y  m ie jsco ­
w y ch  dz ia łaczy  jak, czy ta jąc  afi­
sze  e n p e ro w sk ie  w zrusza l i  z p o ­
l i tow aniem  ram ionam i,  s tu k a ją c  
się je d n o c z e śn ie  w  czoło, co czy­
n ią  zw ykii no rm aln i  ludzie, gdy  
r o z m a w ia ją  z w arja te rn .

K ażdy je d n a k  o b łą k a n y  posia  
d a  s w o ją  o so b l iw ą  logikę, której 
także  nie p o z b a w ie n i  s ą  e n p e ­
rowcy. Bo o cóż w  tym  w y p a d ­
ku chodz i?  W szy s tk ie  zresztą  
b a rd z o  p o w a ż n e  -sprawy, p o r u '  
sz a n e  w  petycji, b ę d ą  n ied ługo  
już  p r a w d o p o d o b n ie  o m a w ia n e  
w  se  mie i u c h w a lo n e  w  myśl 
is tn iejące j tendencji ,  że jaknajry-  
chlej t r ze b a  w p ro w a d z ić  w  życie 
kons ty tuc ję  m a rc o w ą  E n p e ro w cy  
ż ą d a ją  od  robo tn ików , a b y  se t­
kam i' tysięcy sw y ch  p o d p isó w  
zaopatrzyli  petycję , a  g d y  se  m 
tak, czy  o w a k  uchw a li  Choć je ­
d en  z p o s tu la tó w  w  niej z a w a r ­
tych, w ó w c z a s  n a  w iecach  b ę ­
dzie s ię  głosiło  urbi et orbi, że 
z rob iła  to  N P.R. p rzez  sw ój ge 
n ja lny  p o m y s ł  roz lep ien ia  czeswo 
nych  a f iszów  i petycji.

Nie w ątp im y , że robotn icy  od 
pow iedn io  p o trak tu ją  dziec inne  
w ybryk i e n p e ro w c ó w ,  k tórzy m a ­
ją  nadz ie ję ,  że pe tyc ja  d a  im do  
ręki d o b ry  atut,  ce lem  zużytko  
w a n ia  go  n a  w iecach  z przeci­
w n ikam i politycznym i.

wiły łącznie  z p rzem y sło w cam i i 
zw iązk iem  m e ta lo w c ó w  przen ieść  
per trak tac je  do  W a rsza w y .  Kon 
ferenc je  w s tę p n e  o d b y ły  się w  
u b ieg ły  czw ar tek  i p ią tek  w  min 
hand ,  i przem . o raz  w  mini 
s te r jum  pracy, j e d n a  <że n ie  d a ­

ły  pozy ty w n e g o  w yn ik u  O s ta ­
teczna, ro zs trz y g a ją ca  konferenc ja  
o d b ę d z ie  się  w  dn iu  dzisiejszym.

P rz y p u szc za ln ie  do jdz ie  d o  u-  
g o d y  i w sze lk ie  n ie p o ro z u m ie n ia  
z o s tan ą  u sun ię te  n a  d łu ż szy  okres .

Kronika.
Kalendarzyk.

PRZEMYSŁ^ HANDEL.
Pertraktacje w przemyśle metalowym.

O d d łu ż sze g o  czasu  m ów i się 
o g en e ra ln y m  s trajku m e ta lo w c ó w  
Na sk u te k  pertrak tac ji ,  m iędzy  
p rze m y s ło w ca m i a  p rze d s taw ic ie ­
lami zw iązku  m e ta lo w c ó w  i d z ię ­
ki u s i lnym  s ta ra n io m  cz ynn ików  
rzą d o w y c h ,  nie dosz ło  do  z a p o ­
w ie d z ia n e g o  n a  dz ień  .16 bl m. 
g e n e ra ln e g o  strajki.,  a kon fe ren ­
cje w' sp ra w ie  z a ła g o d z e n ia  sp o ru  
p rze n ies io n e  zos ta ły  do m in is te r-  
jum  h and lu  i p rzem ysłu  w  W a r ­
szawie.

S y tu ac ja  na  ry n k u  m e ta lo w y m  
j m eta lu rg icznym  w  P o lsce  by ­
na jm nie j  n ie  p rz e d s ta w ia  się p o ­

m yślnie, tym oardz ie j ,  że p r z e ­
m ysł n a s z  b a r d z o  za leżny  je s t  od 
koksu  czesk iego  '  i n iem ieckiego , 
a fab ryka ty  c z e s k ie g o  i n iem ie-  

‘ ck iego  p rzem ysłu  m e ta lo w e g o  i 
m e ta lu rg icznego  w sk u te k  zbyt g w a ł  
to w n e g o  p o d ro ż e n ia  w ęg la ,  s ą  
ta ń sze  o d  naszych .  N .e zb ę d n e  są  
zatym  n a ty ch m ias to w e  środki z a ­
r a d c z e  ze s t rony  rządu ,  w  p rze ­
c iw n y m  bo w iem  razie polski p r z e ­
mysł m e ta low y  i m eta lurgiczny, 
m oże  się  zn a le ść  w  sytuacji bez 
wyjśc ia .  Ś ro d k a m i za rad cz y m i są :

1) d o s to s o w a n ie  m n o ż n ik a  cel­
neg o  do  m ożnośc i  k o n k u re n c y j­
nej z n iem ieck im  i czesk im  p rze ­
m y s łe m  m eta low ym ,

2 )  o b n iż en ie  ceny w ę g la  jeżeli 
nie ogólne ,  to p rzy n a jm n ie j  do  
p o trze b  p rzem y  stu m e ta lo w e g o  i 
m e ta lu rg ic zn e g o  i

3) udzie len ie  zńacznych  k redy­
tó w  ce lem  p o w ięk sze n ia  kap ita łu  
ob ro to w eg o ,  bez  k tó rego  p r z e ­
m ysł m e ta low y  i m e ta lu rg ic zn y  
ze w z g lę d u  n a  c iąg łą  zw yżkę  
k o sz tó w  p ro d u k c j i  n ie  je s t  wysta­
nie u sk u te c z n ia ć  w y p ła t  w  n o r ­
m a lnym  czasie.

C o  się  zaś  tyczy  p łac  robo t­
ników , p rac u jąc y ch  w  p rzem yśle  
m e ta low ym  i m eta lu rg icznym , to
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z ca łą  s ta n o w c z o śc ią  t rze b a  p o d ­
kreślić,  że te  od  d łu ższeg o  czasu 
p o z o s ta ją  w  tyle za  p łacam i r o ­
botn ików , p rac u jąc y ch  w  jfórni- 
ctwie W ys tarczy  podkreślić ,  że 
w  p o ró w n a n iu  z p la ca m i g ó rn i ­
k ó w  p ła ce  matal.  je szcze w  listop. 
i grud . by ły  znaczn ie  n iższe  bo  o 
15 do  30  proc. i g d y b y  u trzy­
m a n o  o b e ę n ą  p ro p o zy c ję  prze­
m y s ło w c ó w  45  proc. po  iwyżld  
do p lac  g ru d n io w y ch ,  to w  stycz­
niu p ła c e  robotn ików ' p rzem ysłu  
m e ta low ego  i m e ta lu rg ic zn e g o  b y ­
łyby  n iższe  od  p ła c  w  górn ic tw ie  
o 35 do  45  proc. N ależy nad  
mienić, że górn icy  otrzym ali w 
styczniu  90  proc. p o d w y ż k ę  płac.

O b e c n ie  w /ykw aiifikow any ro­
botn ik  w  p rzem y śle  m e ta low ym  
za rab ia  łączn ie  z d o d a tk iem  s o ­
cja lny  n o k r ło  8 .500  mk. poi 
dz iennie  p o d c z a s  k iedy  górn ik  
o trzym uje  około  12 tys  mk. poi. 
dziennie .  P o m o c  za ś  w  p rze ­
m yśle m e ta low ym  otrzym uje  o k o ­
ło 4 .500  m k dziennie ,  -jeżeli 
w eźm it  m y  p o d  uw agę ,  że robo tn ik  
p racu je  25  dni n a  miesiąc, w ydatk i  
za ś  p o n o s i  w  ciągu  dni 30, to 
m o ż n o ść  w y d a tk o w a :;  a  rob o tn ik a  
p la c o w e g o  w  p rzem yśle  m eta lo ­
wym  r i e  p rzek roczy  4 0 0 0  mk. 
dziennie .  Jeżeli ten ro bo tn ik  m a  
n a  u trzym aniu  oko ło  6 cz łonków  
rodziny, ja k k o lw iek  tego  rodza ju  
w y p a d k i  s ą  rzadk ie ,  to  ta k a  ro­
dz in a  m us i  m ieć  dz ienn ie  dw a  
b o ch e n k i  c h lcb a  dw u  klg. W ed le  
cen s tyczn iow ych  kosz tu je  ten 
ch leb  t ko ło  44 0 0  mk.

W y tw a rz a  się  w ięc  z je d n e j  i 
d rug ie j  s t ro n y  bardzo, c iężka  sy ­
tuacja.

W o b e c  ta k ie g o  s tanu  rzeczy, 
ce lem  un ikn ięc ia  n iespodz ianek ,  
tu te jsze  sfery r z ą d o w e  a  m iędzy 
innym i in sp e k to ra t  p rac y  w/ o s o ­
bie inż. J ó z e f a - G a i iota, p o s ta n o -

\  j

O cenę  węgla.
N arze k am y  na w zras ta ją cą  z 

d n ia  n a  dzień  d rożyznę  zupe łn ie  
zresztą  s łuszn ie ,  g d y ż  obecnych  
cen b a rd z o  znaczne j  ilości ar ty­
ku łó w  niczym  innym  u sp ra w ie ­
dliw ić  n ie  m ożna,  ja k  tylko stale 
w zras ta ją cy m  ap e ty te m  paskarzy .

D o |  tak ich  a rtykułów  nie p i e r ­
wszej,  a le na jp ie rw sze j  po trzeby  
należy  węgiel,  k tó ry  w  m ie jsco ­
w ośc iach  po  za  Z ag łęb iem  sp rze ­
d a w a n y  je s t  n a  w a g ę  n iem al z ło­
ta, a  to  dzięki p o średn ikom , któ­
rzy nie siejąc, an i o n ą c ,  z a ra ­
b ia ją  codz ienn ie  mi jony.

Ze ko p a ln ie  pod n io s ły  cenę 
w ęg la  —  je s t  r zeczą  z rozum ia łą :  
w zro s t  k o sz tó w  w y m a g a  o d p o ­
w ie d n ie g o  p o d w y ż sz e n ia  ceny, 
jeżeij p rze d s ięb io rs tw o  chce istnieć.

D la  m ie sz k a ń c ó w  Zag łęb ia ,  s ty­
ka jących  się  z tą  s p r a w ą  staV, 
w sze lk ie  w y jaśn ien ia  s ą  tu zb y ­
teczne ;  tt> też nie d la  nich, lecz 
dla czy te ln ików  n aszych  z d a l­
szych s troń  p rzy toczym y  nieco 
d an ych ,  do tyczących  drożyzny  
w ęgla .

W  s tyczniu  roku  ub ie g łeg o  ce­
n a  w ę g la  w ynos iła  (bez  podatku) 
mk. 10.833 za tonnę ,  dz iś  zaś  
w ynos i  61 0 0 0  mk,, a  w ięc  prze­
szło 5  i pół raz ą  tyle.

A żeoy  się  p rzekonać ,  czy taki 
w zro s t  ceny  je s t  u sp ra w ie d l iw io ­
ny, na leży  z b a d a ć :  1) ja k  w zro  
sły  p ł a : e  ro b o tn ik ó w  i urzędni 
ków  kopa ln i ;  2) jak  w zrosły  ce

Z sali koncertowej.
W  ub. n iedzie lę  odb y ł  się w 

D ą b ro w ie  sym p a ty c zn y  konci rt, 
zo rg a n iz o w a n y  p rzez  prof, śp iew u  
i muzyki, p. Langera .

K oncert  rozpoczę ła  o rk iestra  
uczn iów  szko ły  gó rn icz o -h u tn i­
czej i g imrrazjum, k tó ra  o d e g ra ła  
„S zm ery  w io sn y " ,  S ind inga ,  Suitę 
I— G rie g a  i m a rsz  z op. C a rm e n —  
Bizeta.

N as tępn ie  prof. L an g e r  o d ś p ie ­
w a ł  z Iow. orkiestry  C a v a t in ę  z 
„Ż y d ó w k i"  i a r je  z op. „ W eso łe  
ku m o szk i" .

Ze śp ie w  prof. L an g e ra  w y w a r ł  
n a  s łu c h ac za ch  s ilne  w ra ż e n ie  i 
przyję ty  by ł  b u rz ą  ok la sków , je s t  
rzeczą  zrozum iałą ,  bo w iem  wr D ą ­
b row ie  rza d k o  m o ż n a  usłyszeć 
ś p ie w a k a  o b d a rz o n e g o  tak  p o ­
tężnym  g łosem  i p o s ia d a jące g o  
tyle intuicji ar tyslycznej.

Z kolei z a s ia d ła  p rzy  fortep ia­
nie p. M. F e liksow a ,  uczenica  
prof. Leszetyckiego, k tó ra  o d e g ra ła  
k ilka  m a z u rk ó w  C hop ina ,  da jąc  
p iękny  d o w ó d  m yzycznej w ra ­
żliwości, znać  by ło  je n o  ja k ąś  
d z iw n ą  trem ę n a  razie n iew ytłu ­
m aczoną . P óźn ie j  w y jaśn i ło  się, 
iż rozm ow a ,  p r o w a d z o n a  przez 
k ilka  o só b  n a  sali czy  też za  k u ­
lisami, tak  d e p ry m o w a ła  p ianistkę .

N a zakończen ie  p ie rw szej  czę­
ści koncertu  p. H. K arbow ska ,  
a r ty s tka  o pery  katowickiej,  o d ­
śp ie w a ła  kilka arj, operow ych .

W  sy m p a ty c zn y m  śp ie w ie  a r ­
tystki n a  w yróżn ien ie  za s łu g u je  ‘ 
n a d e r  ciepły i m e taliczny  głos, 
z n a k o m i ta  d y k c j a  i ba ieczn  pia- 
n iss im a

P o  p rze rw ie  us łyszel iśm y po ­
w tórn ie  o rk iestrę  szkoły  górn iczo-  
hu t iiczej i g im naz jum , kióra p o -  
p ra v  nie o d e g ra ła  pa rę  u tw o ró w  
k lasycznych .
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I tu było w id a ć  w y t r a w n ą  rękę 
k ie row nika ,  prof. Langera  i jeżeli 
ty lko u da  się zespól skom ple to  
wać, D ą b ro w a  pos iędz ie  j e d n ą  z 
lepszych  orkiestr.

P o  p ro d u k c ja ch  m uzycznych  
prof. L ange r  o d ś p ie w a ł  „ idzie  na  
p o la "  K arłow icza,  „ L i m k ę " — Jo- 
teyki i „ K o ł y s a n k ę '— M ły n a rs k ie ­
go, n a  b is  zaś  „M o ją  k ró lew n ę"  
— Joteyki i „Za d a w n y c h  lat" 
Lassena.

T y m  razem  p ia n is tk a  u ja w n i ła  
cały sw ó j  artyzm, g ra ją c  p o ry w a ­
jąco  i z dużym  uczuciem , to też 
d z ię k o w a n o  jej rzęsis tym i o k la ­
skami.

Ś p iew a ła  także p o w tó rn ie  i p. 
H. K arb o w sk a ,  cz a ru ją c  s łu c h a ­
czów  s łow iczym  g łosem .

N a  za k o ń cz en ie  z g o to w a n o  ze­
b ran y m  miłą n iespodz iankę .

Z nalaz ł  s ię  m ia n o w ic ie  n a  sali 
p rz y p a d k o w o  te n o r  opery  w a r ­
szaw sk ie j ,  p. H orjan , który  na  
p ro śb ę  prof. L a n g e ra  w ys tąp i ł  
pu b  icznie i o d ś p ie w a ł  ar ję  z „ P a ­
ja có w " ,  „ T o s k i"  i z „P o ła w ia c z a  
pere ł" ,  tę o s ta tn ią  p o  w łosku .

S y m p a ty c zn e m u  i uzd o ln io n e­
mu ar ty śc ie  u rz ą d z o n o  se rdeczne  
przyjęcie  i g o rąc o  d z ię k o w a n o  
za tak  m iłą  n ie sp o d z ian k ę .

1 K o ńcząc  sp raw o zd a n ie ,  za z n a ­
czyć należy, iż o g ó ln ą  u w a g ę  i 
za c iekaw ien ie  w y w o ła ł  16 letni 
uczeń  g im n a z ju m ,  Vieirose, który 
z na leży tą  d y sk rec ją  i z rozum ie­
n iem  rzeczy  a K o m p a n jo w a ł  prof. 
L an g e ro w i p o d c z a s  śp iew u .

Życzyć należy, aby  prof. Lan 
ger  częśc ie j  u rz ą d z a ł  p o d o b n e  
uczty artystyczne,  z a p o z n a ją c  D ą­
b r o w ę  z n ieznanym i tu d o ty c h ­
czas  siłami artystycznymi.

Środa.
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ny m a te r ja łó w  k ra jow ych ,  i 3) ja k  
obn iży ł  się  kurs  marki, j a  k tó rą  
trzeba  n a b y w a ć  p e w n e  m aterja ły  
za  g ra n ic ą  i op ła ca ć  p rocen ty  i 
u m a rz ać  pożyczki,  zac iągn ię te  
p rzez  k o p a ln ie  w  w a lu c ie  z a g ra ­
nicznej.

Co  do  p u n k tu  p ie rw szego ,  to 
n a  za sa d z ie  um ów , za w ieranych  
przez k o p a ln ie  z p racow nikam i,  
s tw ie rdz ić  m o ż n a  z ca łą  śc is ło ­
ścią, < że p łace  p o d n io s ły  się w ię ­
cej n iż 5 i pó ł  raza.

C e n y  m a te r ja łów  kra jow ych  
po d n io s ły  się w ięcej n iż  6 i pół 
raza, co zaś  do  w a lu t  o b ;y c h ,  to 
te od  s ty c zn ia  r ub. do  dn ia  dzi­
s ie jszego  w  s to su n k u  d o  m arki 
w zrosły  około  7 razy.

Ś red n io  w ięc  w szy s tk o  w zrosło  
w  cen ie  przesz ło  sześc iokro tn ie ,  
co w  zupe łnośc i  u sp raw ie d l iw ia  
o b e c n ą  p o d w y ż k ę  węgla przez 
kopalnie.

P a sk a rs tw u  na to m ia s t  w zrosły  
ape ty ty  i w zro s ła  ilość paskarzy .  
W ę g ie l  p rz e c h o d z i  nie b e z p o ś re d ­
nio od p ro d u c e n ta  do  k o n s u m e n ­
ta, lecz przy ła sk a w y m  udziale  
ca łego  sz e reg u  paskarzy ,  z k t ó ­
rych k aż d y  chce co ś  zarobić, 
sku tk iem  czego  cena  w ęg la  w  
dalszych  okolicach  je s t  n iem al 
d w a  razy w y ższ ą  niż w  Zagłęb iu .

Z t ą  p raw dziw ie  c z a rn ą  g ie łdą  
musi w alczyć  prasa ,  sp o łe cz eń ­
s tw o  i rzad.

Dziś T ym oteusza ,  

lutro Nawr. S. P aw ła .  

W sch . s łońca 7. 20  

Zach .  3.55

Polskie zapust;.
Czy też w y znacie  po lsk ie  zapusty?  
Szepty, półsłów ka, czasem  śm iech  pusty. 
W św ie tle  k inkietów  czarow ną nocą  
N ogi subteln ie w  tańcu dygocą. 
P ółsen n ie, m iękko suną w kół bóstw a, 
Z łożone z gazy i tiu lów  m nóstw a. 
Lekko s ię  łączą  gorące d łon ie  
Albo w  foxtrocie albo bostonie.
O ne—steep ... shim m y. Ale do ranka 
G łów ną atrakcją jest perjuwianka.

G dy p ok onały  już c iem ność jutrznie, 
N agle  ktoś krzyknął g łośno , buń­

czu czn ie ,
Ze na cherlakach aż ścierpła skóra, 
By mu b ia łego  grano m azuia.
Lecz nie tańczono z braku kom pletu, 
Bo w szy scy  p o sz li wraz do bufetu, 
Mając szyd erstw a  w  oczach śm iech  

,  [pusty.
N iem asz, jak nasze polsk ie  zapusty!

ćw ierk .

Od Administracji.
U przejm ie  p ros im y  S zan o w n y c h  

p rzed p ła tn ik ó w  (p re n u m era io ró w ) ,  
odb ie ra jących  „ Isk rę"  pocz tą  tak  
w  k ra ju  ja k o  też we F rancji  i 
A meryce o n iezw łoczne  r e g u lo ­
w an ie  p rz y p a d a ją cy c h  nam  n a ­
leżności za gazetę.

W  Adm inis tracji  „Iskry"  przy 
D ęblińsk ie j Nr. 1. s ą  d o  o d e b r a ­
n ia ofiary d la  niżej w y m ie n io ­
nych instytucji:

D la  s ie ro t  w  N iegow on icach
— 2 8 4 3 0  mk. Kolonje letnie —  
15000 mk. N a jb ied n ie jsz e  siero­
ty —  3 0 0 0 0  mk. O c h ro n ę  św. 
Józefa —  5000  mk. Przytułek  
n ie m o w lą t  —  5 0 0 0  m k. O ch ro n a  
C h rze śc jań sk ieg o  T - w a  Dobrocz.

10000 mk. C z e rw o n y  Krzyż
— 265 0 0  mk. T- w o  C h rze śc jań -  
skiej D obroczyn .  —  50 0 0  mkp. 
Biednych uczni szkoły  „S ta szyca"
— 2 0 0 0 0  mk. B iedne  dzieci po  

górn ikach  1 0 0 0 0 0  mk. S iedz iba  
h a rce rska  w  Lękaw ie  —  52.000 
nk.

P ro s im y  zak łady  lub  o so b y  
za in te re sow ane  zg łaszać  się  z 
odpow iedn im i u p o w a ż n ie n ia m i  
po o d b ió r  w y m ie n io n y ch  wyżej 
sum w  g o d z in ac h  od 9  do  12 i 
od 3 ej do  6-ei.

R e d u t a  a r t y s t y c z n a .  Jak  się
d ow iad u jem y ,  p rzy g o to w a n ia  do 
reduty  ar tystycznej w  dniu  1-go 
lutego, u rządzane j  s ta ran iem  sy m ­
p a ty cz n y ch  ar ty s tów  nasze j  s c e ­
ny s ą  już  w  p e łnym  toku. S ala  
tvatru z im ow ego  zm ieni się  n a  ten 
w iec zó r  istny  p a łac „k ró lo w e j  b a j ­
ki". a n ie s ły szany  do tychczas  w  
S o sn o w c u  „ K a b are t  S a n s  S ous i"  
o raz  w ys tępy  „Braci k law iszów "  
b aw ić  b ę d ą  ze o ranych  gości z n a ­
komicie. N iez ap o m in a ją  też o r g a ­
nizatorzy  z a b a w y  o bufecie. C ie ­
szcie sie  sm akosze!  C zego  tam 
nie będzie!

A tańce !  R adzim y p ięknym  sos-  
n o w icz an k o m  urocze  sw e  nóżki 
p o d d a ć  sp e c ja ln em u  m asażowi,  
bo  p ra c a  je czek a  n ie lada!

C e n y  t e a t r a l n e .  Na os ta tn im  
p o s iedzen iu  kom is ji  tea tra lne j  by ­
ła  p o ru s z a n a  k w es t ja  f rekw encj i  
pub licznośc i  b y w a ją c e j  w  teatrze 
k tó ra  uczęszcz a  p rze w a żn ie  w 
so b o ty  w  n iedzie le  i święta , w y ­
p e łn ia jąc  w id o w n ię  p o  brzeg i tak, 
że sa la  te a tra ln a  je s t  za mała, a 
pub l ic zn o ść  o d chodz i  od  kasy  
b ez  b ile tów ; na p rze d s taw ie n ia ch  
w  tygodn iu  f re k w e n c ja  pu b l icz ­
ności d o chodz i  do  m in im um , d la ­
tego  też  p o s ta n o w io n o  c e n y  
m ie jsc  w p ro w a d z ić  d w o jak ie ;  w  
tyg o d n iu  ceny  zniżóne, ab y  u-



Pszczyną, w Jastrzębiu pod Zó- 
Tami i w Wodzisławiu. W sana- 
jtorjum w Jastrzębiu mieściło się 
dotąd kilka tysięcy uchodźców 
polskich z niemieckiej części Ślą­
ska i rannych byłych powstańców, 
iktórych w wię! szej części albo 
•już zwolniono, albo powierzono 
innym zakładom. Obecie renomu- 
jją zakład w Jastrzębiu, aby od­
świeżony, z dn. 1-go maja mógł 
otworzyć sezon tegoroczny. Nie­
mniej popularnym jest zakład w 
Goczałkowicach. Oba te zakłady 
położone są w okolicach bardzo 
izdrowych, zdała od kopalń, fa­
bryk i wysokich kominów, a oko­
lica obfituje w lasy i jeziora.

Wieści ważne.
(Z w czorajszych p i8tr ; depesz.)

—  Sejmowy konwent seniorów 
uchwalił aby dyskusję nad mo­
w ą programową prezesa mini­
strów zakończyć bezwzględnie 
dziś i nie dopuścić do drugiej 
kolei mówców.

—  Ustąpienie p. Plucińskiego 
ze stanowiska generalnego komi­
sarza rządu polskiego w Gdańsku 
ma nastąpić po sesji rady ligi na­
rodów, aa której p. Pluciński bę­
dzie obrońcą ze strony polskiej 
spraw  gdańskich. Na stanowi­
sko po p. Plucińskim upatrzony 
jest Janusz ks. Radziwiłł.

—  W  kołach kupieckich mó­
wią, że w zeszłym tygodniu ba­
wił w Warszawie incognito nie­
doszły kanclerz niemiecki, obecny 
„król" przemysłowy Niemiec, Hu­
go Stinnes. Podczas krótkiego 
pobytu w W arszawie przeprowa­
dził on znaczne tranzakcje leśne, 
nabywając drzewo dla niemiec­
kich fabryk papieru.

—  „Daily Telegraph" przed­
stawia wypadki kłajpedzkie, ja­
ko ruch samodzielny ze strony 
Litwinów. Dziennik przewiduje, 
że komisja międzysojusznicza u- 
trzyma instytucję dyrektorjatu, lecz 
zabezpieczy litwlnom kłajpedzkim 
odpowiednie i proporcjonalne
przedstawicielstwo.

— W dniu wczorajszym depu- 
tacia partyzantów' w Kłajpedzie 
złożyła wizytę kapitanowi angiel­
skiego krążownika „C aiedon“, 
który im doradzał wycofać się z 
Kłajpedy, zaznaczając, że właśnie 
w ten sposób wzmocniliby oni w 
wysokim stopniu swoje stanowi­
sko podczas zbliżających się n a­
rad przybywającej do Kłajpedy 
komisji międzysojuszniczej.

—  Thyssen, jeden z najpotę­
żniejszych przemysłowców niemie­
ckich W' zag łęb iu  Ruhry, prowa­
dzi rokowania z przemysłowcami 
angielskimi i am ery k ań sk im i w 
sprawie sprzedaży akcji swych ko­
palni, celem uniemożliwienia se- 
kwestru węgla niemieckiego przez 
Francję.

—  Z dniem wczorajszym roz­
poczęło się obsadzenie przez woj 
ska francuskie państwowych k o ­
palni niemieckich. Część tych ko 
palni już obsadzono, do innych 
podążają wojska francuskie.

—  „Times' otrzymuje z Rygi 
doniesienie, że Rosja jakoby zmo­
bilizowała pięć roczników w ce­
lu poparcia Niemiec na wypadek 
zbrojnego oporu Niemiec w okrę­
gu Ruhry.

W  Moskwie zorganizowano wiel 
kie demonstracje dla zamanife­
stowania sympatji dla Niemiec. 
Rozlepiono plakaty, wyjaśniające 
proletarjatowi rosyjskiemu, że je­
dynym ratunkiem dla Niemiec 
jest sojusz z Rosją-

kopalni Thyssena do jen. Dego- 
utte z żądaniem uwolnienia are­
sztowanych oraz zdjęcia rekwizycji 
z filji banku rzeszy w Essen. 
Delegacja nie zastała jen. Dego- 
utte w domu. Delegację przyjął 
płk. Regnier, który ograniczył się 
tylko do przyjęcia memorjału, nie 
mając pełnomocnictw do załatwię 
nia tej sprawy. W obec tego de­
legaci złożyli ultimatum, w któ­
rym oświadczają, że jeżeli Thys­
sen do dziś do 6 rano nie zo­
stanie zwolniony, to cała odpo­
wiedzialność za wypadki, jakie 
nastąpią, spadnie na rząd fran­
cuski.

mości Krakowskie" ukały się po 
raz ostatni we wtorek. Od czwar­
tku pisma krakowskie wychodzić 
będą normalnie.
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Oświadczenie.

A leksy P ająk . Koniec strajku zecerów  
w Krakowie.

Pogróżki niemieckie,
Berlin, 22 stycznia.

Anzeiger" donosi z Diis 
Sftdortv, że wczoraj udała się de­
legacja urzędników i robotników /

Kraków, 13 stveznia.
Strajk zecerów został ukończo­

ny. W poniedziałek stanęli ze- 
cerzy do pracv, a wczoraj uka­
zały się w Krakowie wszystkie 
dzienniki. Znamienną jest rzeczą, 
że na wczorajszym posiedzeniu 
właścicieli drukarni i delegatów 
strajkujących na oświadczenie 
właścicieli drukarni, że w pierw­
szym tygodniu podjęcia pracy nie 
będą mogli dokonać wypłat ty­
godniowych zarobków z powodu 
braku gotówki, przedstawiciełe ze­
cerów oświadczyli, że są gotowi 
pożyczyć właścicielom drakam i 
żądaną sumę bez procentu. Wi­
dać, że zecerzy mimo strajku po­
siadają bardzo duże zapasy pie­
niędzy.

W ychodzące podczas strajku 
zecerów wspólne pismo „W iado-

„CEYLON

ROZLEWNIA i HURTOW O-DETALICZNY SKŁAD

S K A Ż O N E G O  S P I R Y T U S U  (denaturatu)
SPRZEDAZ HURTOWA i DETALICZNA, BEZ OGRANICZEŃ. 

S O S N O W I E C ,  W iejsk a  38.

SM
8 *

i
E t m

Chemik z wykształceniem polite- 
cimiczneoi do f a b r y k i  
chemicznej p o t r z e b n y .

Zgłoszenia  do Iskry pod „Politechnik".

NOWO O T W A R T Y
FABRYCZNY S KŁ AD  SK0R
z fabryki E-ci ŻURKÓW. R Y B N I G,S.
krakOw.

na składzie skóry podeszwawe, pasowe 
i juchty.

W  dniu 3 -go  lutego 1923 roku o godz. 1 O-ej 
przed południem odbędzie  się w  lokalu Kom endy  
Policji powiatu Będzińskiego

sprzedaż jednego roweru
w  dobrym stanie, na rzecz Skarbu Państwa, w  drodze  
publicznej licytacji. 502-1

0 -------------  0
000000000000
0

W o b e c  pogłosek, że w stą­
piłem do związku ludow o-  
narodow ego, podaję do w ia­
dom ości publicznej, że  do­
tychczas jestem członkiem  
naród, zjednocz, ludowego.  
Na terenie zaś sejm owym  
jestem hospitantem k l u b u  
chrześcjańskiej demokracji;  
na razie w ięc w szelk ie  w ia­
dom ości o m oich posunię­
ciach polityczno-partyjnych  
są co najmniej przedw czesne.

Frnnlsław Knofhe.
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F irm a  g w a ra n tu je  z a  w yrób !

M ieszkańcy Z a g łęb ia  i o k o licy  n ie  o b a w ia jc ie  s ię  
drożyzny, ty lk o  u d a jc ie  s ię  do firm y

O R -SIł A u 3 Wit1 ilttn I
v is-a -v is  D w o rca  W .W .

0  g d z ie  m ożna n ab y ć  b a rd z o  A R 1  T Y X /T F  z a ró w n o  d a m sk ie  ia k  Oj 
g  e le g a c k ie i  so lid n ie  w y k o n an e  w  l i - ,  n ię sk ie  i d z iec in n e  3

po cen ach  bardzo p rzystęp n ych .
P ie rw s z o rz ę d n e  s iły  fa ch o w e . 0

Hi Mm z n id o jc  się 300 par m a s i p  i darnsK iep ' o b u c i a .
! ! !  K orzystajcie w ięc  z okazji ! ! !

0  Wykonanie warszawskie.
0 R
0  625-2
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S p r ó b u j c i e  n ow y  w y - g  
śm ien ity  ga tu n ek  herba- g  

ty  Nr. 50. firm y 423 [j|
u  00 
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M ożem y n atych m iast i w  dalszym  ciągu  d o sta rczy ć  
p o  c e n a c h  d o g o d n y c h

KOKS HUTNICZY
5S0w następujących gatunkach;

bryły, orzech, kostka i grysik.
S p ie sz n e  z a p y ta n ia  p rz y jm u je

»PRACA“ PRZEDSIĘBIORSTW O HAN DLO W E
KATOW ICE, SZENKENDORFA 2. TELEFON 2677.

mmmmmi

Nowo wybudowane b iu ro  w  K a to w ic a c h , składające 
się z 2 pokoi i m agaz\nu za siedem milionów marek niemie­
ckich natychmiast do sprzedania. P lac sk ła d n ic z y  obszaru ca. 
500 metrów kwadratowych tymczasowo do wynajęcia na prze­
ciąg 5 lat.

„ ra . 1 1

655-2
KATOWICE, Szenkendorta 2. 

Telefon 2677.

Tarcze s z i h i e r c z s
pilniki karhorundowe, osełki do kos oraz wszel­

kie wyroby szmerglowe i tarcze filcowe 
polecają jeneralnireprezentanci na Polskę

Fiyfei 11-11, iiilj. Pinii u Putin all
.P O L T H A P“

Techniczne d la Handlu i P r z e m i l i  Su. i egr. odn.Tow arzystw o
BIURA: u l. C hm ielna  27 

T e le f . 111—13, 2 0 9 -2 7  
i 9 5 -7 7

W A R S Z A W A
SK LEP: A le je  .Jerozolim

sk ie  4. T e!. 258 -9 8

Listy składowe na żądanie, Odsprzedawcom rabat

SPÓŁKA HAmOW O-PRZEM YSŁOW A

E S H A P E
Sosnowiec, ul. Sienkiewicza L. i Telefon 106 

Katowice, ni. Aug. Schneidra L. 6,
9.
IB

447-1 P O L E C A :

SUMY PEŁNE, OPONY, DĘTKI. ŁAŃCUCHY 
w szelk ie  przyhory SAMOCHODOWE oraz -  
w szelk ie  artykuły techniczne: KARBID. A S- ® 
BEST, aparaty do gaszenia „PERKEfl". KBZ- $  
NIE POLOWE, LAMPY górnicze. PALNIKI i t. d. 9

Z a stęp stw o  Fabryki sa m o ch o d ó w , św ia  o w v ! sta- 
w y  „ANSALDO" w  T urynie . ffi

O s t a t n i a  n o w o ś ć !
Przyślijcie nam kartę pocztową, a wzamian o- 

trzyrnacie zupełnie bezpłatnie ilustrowany katalog 
wszelkiego rodzaju wykwintnych w y ro b ó w  sukien­
nych i manufaktury niezbędnych w  każdym domu. 
W  ten sposób zapoznacie się szczegółowo z najle­
pszymi wyrobami pierwszorzędnych fabryk i to w a ­
rzystw akcyjnych i przekonacie się, jaka olbrzymia 
różnica jest między naszemi cenami fabryczneaii. a 
cenami w Waszej miejscowości.

A D R E S U J C I E :

S K Ł A D Y  F A B R Y C Z N E

ORŁOWSKI. MA RYŃSKI i S
Ł Y S T 0 K, skrzynia jj«38m a KU

wona



Wieści różne.
F ra n c u s k a  o h y g ie n ie  c z e ­

skiej. Dziennik paryski „Eclair" 
podaje artykuł o stosunkach hy- 
gienicznych, jakie panują w Cze­
chosłowacji. Artykuł napisany 
jest przez Gabrjeię Revel, powie­
ściopisarkę, która bawiła dłuższy 
czas w Pradze w celu doprowa­
dzenia do skutku zbliżenia kul- 
turainego między obu narodami. 
Między innymi pisze ona: „W 
Pradze panuje niesłychana dro­
żyzna. Lud jest niehygieniczny. 
Często spotyka się w łazienkach 
kury, gęsi i świnie. Istnieje w ie­
le domów, w których łazienki są 
poprostu zapchane świniami. Re- 
val zapytuje gdzie się czesi my­
ją? Amerykańskie panie rozdzie­
liły niedawno między dzieci cze­
skie szczotki do zębów, rodzice 
odebrali je i używają do czysz­
czenia butów. „Trybuna" podaje 
w  tłumaczeniu czeskim powyższy 
artykuł, w yraża oburzenie i za­
powiada pogorszen ie się stosun­
ków francusko-czeskich.

J a k ic h  b o ż k ó w  czc i je s z c z e  
ś w ia t .  Pewien ączony sporzą­
dził świeżo opis bóstw żyjących 
którym oddaje się cześć. Na 
czele ich stoi głowa religji Tao, 
Tsneg-Tin-Sze, którego rodzina 
od tysiąca lat zachowuje władzę 
boską.

W Mongolji adoruje się ośm 
bóstw, żywych ludzi, zwanych 
Gyguen i dwie boginie, imieniem 
Barichu, których narodzenie zwia­
stuje zawsze ukazanie się tęczy.

Żywym Bóstwem, Buddą wcie­
lonym jest również D a l a j - Lama. 
W  olbrzymich górach, oddziela­
jących Kambodże od Aunamu ży­
ją  dwaj bogowie: król ognia i 
król wody, wielbieni przez oko­
liczne plemiona. Król Kambodży 
posyła im co rok sute upominki.

Matabelowie czczą boga murzy­
na Mlimo, mieszkającego w gro­
cie; sąsiedzi ich, Maszonaiasowie 
otaczają szacunkiem starca, które­
go nazywają „bóg— lew“. Istnie­
je jeszcze jakieś pięć do sześciu 
bóstw, — aż z samej Polinezji. 
Gdyby wszystkie te bóstwa ze­
brały się na kongres międzyna­
rodowy, byłby to widok zaiste 
niebanalny!

229Ł ek a Y z -d en ty s  ia

M  a r j  a
Bitny-Szlachta
Przyjmuje codziennie od godz. 

2-ej do 7-ej.
Małachowskiego 16, II p ięt

• Krem „Orlando" : 
2 . •
j  jest jednym z najradykalniej- J
•  szych  środków krajowych, •
•  usuwa pryszcze, zmarszczki J 
J  nadaje elastyczność twarzy, j

Z  W yrób: Laboratorium Z 
Z  J. Ordona w Częstochowie •
2  Ż ą d a ć  w  s k ła d a c h  a p te c z n y c h  2
•  i aptekach. “151-6

m m m m m mIU Drolme og\mmia. |
K U P N O  i S P R Z E D A Ż

100 m k. za  w yraz.

D a r a  łó żek  d ęb o w y ch  now ych m a- 
s iw  d o  sp rz ed a n ia . D ąb ro w a  R e- 

den B ło tn a  2 . 573__j

n °  s p a d a n i a  dom  w  Z ąbkow icach .
W iad o m o ści u d z ie lić  m o że  ksiądz  

p ro b o szcz  P ien k iew icz . 586— 1
U D a n n y  n asiad ó w k i 1 w an ien k i d z ie ­

c in n e ' sp rz ed a je  i w y n a jm u je  w  
dużym w yborze. C eny um ia>kow ane. 
Ś re d n ia  17, A. H esse. 592—4

W I E L K A  TANIA W Y P R Z E D A Ż  RE S Z T E K  2 SERJI.
(W y p rz e d a ż  re s z te k  odbywa się w  naszej Spółce 2 ra z y  w  ro k u ) .

C hcąc d ać  m o żn o ść  w szy s tk im  C zyteln ikom  „Iskry" sk o rz y s ta ć  z n a ­
bycia  tan ich  re sz tek , k tó re  z o s ta ją  ze  sz tu k  w ie lk ich  ta n ic h  z a p a s ó w ,  
p o s ta n o w iliśm y  z  p o w o d u  n o w o ro czn eg o  b ila n su  w y sy łać  k ażd em u  C zyteln i­
kow i „Iskry" p o  cen ie  w ła sn y ch  kosz tów , n a s tęp u jąc e  z im o w e i w io sen n e , 
re sz tk i 2 se rji p o d z ie lo n e  s ą  u n as  na  4 ga tu n k i i n ad a ją  s ię  na  śliczne  
m ęsk ie  u b ran ia , k o stju m y  d am sk ie  lu b  p łaszcze  i p o kryc ie  b ek iesz  lub futra. 
R esztk i te  s ą  z m a te ria łó w  u b ran iow ych , p ie rw szo rzęd n y ch  fabryk, czysto  
w e łn ia n e  p e łn e j sze ro k o śc i, w e  w szy s tk ich  ko lorach.

Z e  s z tu k i  s p r z e d a w a n o
G a tu n ek  A m k. 45.900 za  3  m etry
G a tu n ek  B mk. 62.800 za  3 m etry
G a tu n ek  C mk. 88.500 za  3 m etry
G a tu n ek  D  m k. 105.500 z a  3  m etry

D o  każdej re sztk i n a  żąd a n ie  K lijen ta

n a s  p o :
18.000 m kp. za  m tr.
25.000 m kp. za  m tr.
40.000 m kp. za  m tr.
45.000 m kp. za  m tr. 

w y sy łam y  k o m p le t p o d szew k i
p o d  m arynarkę, kam ize lk ę , sp o d n ie  k ieszen ie  i do  ręk aw ó w  po  m kp. 25.500, 
w y ższy  g a tu n ek  p o  m kp. 28.000 i n a jw y ższy  ga t. p o ’ m kp. 35.500,

R e s z tk i  n a  p a l t a  j e s ie n n e  i z im o w e .
M aterja ły  te  s ą  g rube , m iękkie, 
w  ład n y ch  ko lorach , n a  lew ej 
s tro n ie  m a ją  k ra tę , z am ien ia jącą  

p o d szew k ę.

G a tu n ek  A m kp. 72.300 n a  p a lto
G a tu n ek  B m kp. 87.500 na  p a lto
G a tu n ek  C m kp. 94.500 na  pa lto
G a tu n ek  D  m kp. 110.000 n a  pa lto

R ó w n ież  p o s ia d a m y  na sk ład z ie  p o  cenach  konkurency jnych , m iędzy  
innem i n a s tęp u jąc e  to w a ry : P łó tn a  b ia łe  n a  po śc ie l i b ie lizn ę  sz tu k a  p ó  17 
m tr. po  90.000 i 95.000 m k., n a  m etry  po  5.300 i 5.500 m k. P rz e śc ie ra d ła  ze  
sp ec ja ln eg o  p łó tn a  p rz eśc ie ra d ło w eg o  w y so k ieg o  g a tunku  po  18.500 m k. za  szt.

Z efiry  n a  k o szu le  w  śliczn e  d e se n ie  po  4.800 i 5.300 m k. z a  m tr.
S zew io ty  d am sk ie  p o d w ó jn e j sz e ro k o śc i w e  w szy s tk ich  ko lo rach  po  

9.200 i 9.800 m k. za  m etr.
F irank i zagr. w yrobu , d e se n ie  o sta tn ie j m ody  sze ro k o ść  na  n o rm aln e  okno 

d łu g o ść  z a ś  na  ż ąd a n ą  ilość  m etró w  p o sia d am y  w  2 g a tu n k ach  po cen ie  9.000 
m k. za  m etr, i 11.500 z a  m etr. (N a n o rm aln e  okno  p o trz e b a  3 m etry).

C ajgi n a  u b ran k a  d la  dzieci, suk ienk i, rob o tn icze  u b ra n ia  b a rd zo  trw a łe  
w  n o szen iu  p o  4.800 i 5.800 m k. za  m etr.

S u ró w k a  na  b ie lizn e  itp. w  na jlep szy ch  ga tunkach , 71 cm. szer. po  4.500 
m k., 80 cm . szer. po  5.600 m k. za  m etr.

D y m k a  sp e c ja ln ie  p łó tn o  na k a le so n y  m ęsk ie , 80 cm  szer., b a rd zo  
trw a łe  w  p ran iu  p o  5.500 mk. za  m etr.

P o ście lo w jf O xford  na  poszw y , w  k ra ty  cze iw o n e, b a rd zo  trw a łe  po  
4.800 m are k  z a  m etr.I

K U P U J C I E

R ęcznik i b ia łe  g ład k ie  i w aflo w e  130 cm . dług. po  5.500 m k. za  sz t.  
C zerw one p łó tn o  „T y k " na  w sy p y  nie p rzep u szcza jące  p ierza  po  5.800 

i 6.500 m k. za  m etr i w ie le  innych to w a ró w  po  cen ach  konkurencyjnych
W y sy ła  s ię  p o cz tą  za  p o b ran iem . (P łaci s ię  p rzy  o d b io rze). 534 
O p ak o w an ie  i p rzesy łk a  od 1 d o  3-ch re sz te k  mk. 4.000.
UW AGA! P rzy  zam ó w ien iach  na tę  tan ią  w y p rzed aż  re sz te k  o b o ­

w iązk o w o  je s t  za łączy ć  w  liśc ie  p rzy  z am ó w ien ia ch  n a s tęp u jąc y  kupon:

ś -2N W K u p o n  n a  ta n ią  s p rz e d a ż  re s z te k  2 s e r ji
i  l in z a n U t l  M i n  M asifaktirini. larsza ie , al. im  Ir. 13, i .  n

C zyteln ik  „Isk ry". Im ię  i n azw isk o
----------------------------------    P o cz ta
W ie ś ------------------------------------------- Nr.
P o w ia t-

dom u
^ ie m ia -

c wX  N*5
(V

S aGÔ

BA CZN O ŚĆ! K upon p o w y ższy  s łu ży  do  n ab y cia  tych  tan ich  re sz tek  
i je s t  w ażn y  ty lko  na p rz ec ią g  teg o  jed n e g o  m iesiąca .

•u, Je s te śm y p ew ni, że C zyteln icy  „Iskry", o trzy m aw szy  od n as  je d n ą  lub 
k ilka resz tek , z o s tan ą  n aszy m i s ta ły m i k lijen tam i i b ę d ą  n iezaw o d n ie  żąd a ć  
innych to w aró w , k tó re  są  o p isan e  w  now ym  cenniku , a  tak o w y  je s t  do łą­
czony do  każdej re sztk i b ezp ła tn ie .

Z am ó w ien ia  w raz  z do łączo n y m  kuponem  n ad sy łać  p o d  a d re se m :

„Warszawska Spotka Manufakturowa"
W a rs z a w a , u l ic a  J a s n a  N r, 18— 20, te le fo n  248-80 i 171-28,

P rzy b y w ający ch  do  W arszaw y  o so b iśc ie  p ro sim y  o p rz ed sta w ien ie  
p rzy  k upn ie  p o w y ższeg o  kuponu.

UW AGA! W  razie  gdy w y słan y  to w a r s ię  nie sp o d o b a , z am ien iam y  
n a  inny  lub  z w rac a m y  p ien ią d ze  n iezw łoczn ie.

OSTRZEŻEN IE, W  o sta tn ich  czasach  konkurenci nasi chcąc n a s  n a ­
ś lad o w ać , p rz ed ru k o w u ją  iden tyczn ie  n a sz e  o g ło szen ia , w ob ec  teg o  u p ra sz a ­
m y zw ró cić  ła s k a w ą  u w a g ę  na  a d re s  firm y n asze j:

Warszawska Spółka Manufakturowa, Warszawa, Jasna 18— 20 j
k tó ra  już  z a sk a rb iła  so b ie  zau fan ie  n aszych  k lijen tów , o czem  św ia d c z ą  ty -  B 
siące  p o d z ięk o w ań  gorących, n ap ły w ający ch  do n asze j firm y.

m n h ic « w W B a B B n iE a a B a B B « a ! > B s u  m am amat ocv:. «bee «bsse3#

C p r z e d a m  5 „ S e te ró w "  czyste j rasy , 
5 ty g o d n io w e. W iad o m o ść  filja  

„ Iskry" B ędzin . 485—2

Pian ino  zag ran iczn e , ro lw a g ę  d u żą  
sp rz e d a m . B ędzin  K o łłą ta ja  30, 

B a ren b la tt, 617— 1
O ia n in o  cza rn e  p ra w ie  n o w e  sp rz e -
*  dam . T e a tr  2 im ow y C zarneck iego , 
S o sn o w :ec. 618^-1
D k a z y in ie  do  sp rz ed a n ia  k o m p le t 
”  in s tru m e n tó w  m uzycznych  m ało  
u ży w an e  dobre j firm y. W iad o m o ść  
„ Isk ra" S osn o w iec . 619—3

Fo rtep ian  K ern topfa  do  s p r z e d a n i .  
W ia d ' m o ść  S ta n is ła w  Ł ad a . D ą ­

b ro w a  C zarna d ro g a  12. 623—2
S p r z e d a j ę  m ło ty  c iężk ie , tak że  ś lu - 

sarsk ii' m ało  używ ane. K om pletny  
g a rn itu r  p o k o jo w y  m aszy n a  do  szycia 
b ę b en k o w a  i w ięk sza  ilo ść  d e se k  do  
p ra n ia  hu rtow nie . F. P a sz k o w sk i My­
słow ice , P o ln a  3. 648—2

Sk lep  z  u rząd zen iem  i m ieszk an iem  
w  d obrym  m ie jscu  do  sp rz e d a u ia  

U l. C iep ła  9, w ia d o m o ść  u g o sp o ­
d a rza . 632
GTęby sz tu czn e  n a w e t p o łam an e , z ło -  

to , p la ty n ę  k u pu je  p o  n a jw y ższy ch  
cen ach . R om an S o sn o w iec  M o d rze- 
jo w sk a  5. 584

M asz y n y  b ęb en k o w e  p o  400,050 
m k i po  400,000 mk. P o g rń , Ra­

c ław ick a  Nr. 3. • 643—2
f ) o  sp rz e d a n ia  karuze l z  p o d ło g ą  i 

h u śta w k a  4  łódk i i w ó z  p o m ie  
s? kalnv. W ia d o m o ść  K atow ice  u lica  
K o rdecka  5, (d aw niej Jork  S tra sse )  
^ itek  Jan . 645—3
f  T rządzen ie  sk le p o w e  z to w arem  

sk lep u  sp o ż y w e reg o  do  sp rz ed a ­
n ia  z p ow odu  zm ian y  in te resu . D zika  
N r. 1, ró g  O rle j, 649
F k o  sp rz ed a n ia  b re k  r e w y  16 o so -  

b o w y  n rd a ją c y  s ię  do  p rzew o zu  
p a sa ż e ró w  lub  dz ieci do  szkół, ró w ­
n ież  je s t  do  sp rz ed a n ia  całe  u rz ąd z e ­
n ie g a rb am i. W iad o m o ść  B. Z w o liń ­
ski ul. W ysoka  19, S o sn o w iec .

661
O ó ł k i  sk le p o w e  i k o n tu a r  do  sp rz e -
*  d an ia . S o sn o w iec —P o g o ń  M arja- 
cka 12. 657—3 
I / ’u p u jem y  eg ze m p la rze  „Iskry" za

czas od  1 cze rw ca  do  7  g rudn ia  
1922 r. W  a d o m o ść  w  a d m in is trae ji 
„ Iskry". 660—5

Maszyny 
do pisania OHM5>?

z niezniszczalnym mechanizmem, nad­
zwyczaj akuratnem pismem i niezrówna­
ną silą uderzenia polecają reprezentanci

oa
00

STANISŁAW SKORA i S-ka
Poznań, Aleje Marcinkowskiego 23. — Telefon 1847.

P o szu k iw an e  50 m k. za  w yraz. J

P O S A D Y  i P R A C E .
Z ao fiaro w an e  100 m k. za  w yraz.

p o t r z e b n e  zd o ln e  p an n y  do szycia  
*  b ie lizn y  i ró w n ież  p rzy jm uje  s ię  
u czen n ice . W iad o m o ść  w  a d m in is tra ­
cji „Isk ry". 637— 1
AA ło d ej, p rzy s to jn e j, in te lig en tn e j i 
■*” » u czc iw ej o so b y  po szu k u je  s ię  d o  
p ro w a d ze n ia  d o m o w eg o  g o sp o d a rs t­
w a , b e z  s łu ż ąc e j u  p o jed y n cze j o so ­
by. O ferty  sk ła d a ć  do  „Iskry* w  S o ­
sn o w cu  p o d  „ In te lig en tn a  o soba* .

6 5 0 - 2

Szofer — m echan ik  w y k w alif ik o w an y  
p o sia d a jąc y  d o b re  św ia d e c tw a  p o ­

szu k u je  p o sad y . W iad o m o ść  „ Isk ra"  
S osnow iec . 663—2

]W |ł‘.d a  p a n n a  in te lig en tn a  p osz i kuje 
jak ieg o k o lw iek  za jęc ia . Ł ask aw e  

zg ło szen ia  p o d  „ P o sz u k u jąc a  s ie ro ta "  
„ Isk ra" B ędzin . 599— 1

In te l ig e n tn a  p a n n a  z d w u le tn ią  p rak -
*  ty k ą  b iu ro w ą  p o szuku je  jak ie jk o l­
w iek  p o sad y  b iu row ej. Ł a sk a w e  zg ło ­
sz e n ia  „ P o ln a"  „ Isk ra" B ędzin .

6 0 0 - 1
O u ty n o w a n y  b u ch a lte r  — b ila n sis ta , 

k o re sp o d en t, po lak  z w ie lo le tn ią  
o b sz e rn ą  prak tyk*  p r z e m y s ło w o - h a n ­
d lo w ą  i b a n k o w ą  w  k raju  i zag ran i­
ca, z d o k ład n ą  z n a jo m o śc ią  języ k a  
n iem ieck ieg o , o s ta tn io  11/2 roku  n a  
k ieru jącym  s ta n o w isk u  b a rd zo  p o w a ż -  
n eg u  T o w . Akc. pr; e m y sło w eg o  w  
W ie lkopo lsce . p o szu k u je  od za raz  lub 
p óźniej jak ie jk o lw iek  od r ow iedn ie j 
p o sad y  w  p rz em y śle , h an d lu  lub b a n ­
ku. Ł ask aw e  o ferty  p o d  St. P y za isk i, 
fab ry k a  „La C zen s to ch o w ien n e"  C zę ­
s to chow a. • 608—2

J ^ e c h a n i k  zdolny, z d o b rem i re fe -  
rencjam i p o szu k u je  p o sa d y  ew . 

w sp ó ln ik a  z k ap ita łem  do  b u d o w y  
m otorów ' p o w ie trz n o —p aro w y ch , m am  
dc sp rz e d a n ia  w y n a lazek . Z g ło szen ia  
do  „Iskry" p o d  „ M o t o r " .

6 1 6 - 2

O a n ie n k a  z n a iąc a  szve ie  m oże s ię
* z a jąć  g o sp o d a rs tw e m  lub dziećm i. 
W iad o m o ść  „ I s k r a " .  S o snow iec ,

6 2 7 - 1

f  T rzędnik  fab ry czn y  p o szu k u je  p o s a -  
d y  jak o  m ag azy n ie r place w y  ew . 

b iu ro w ej. Z g ło szen ia  do  „Iskry" D ą ­
b ro w a  p o d  W .S. 538—3
A A ajs te r  g ise rsk i z d łu g o le tn ią  p ra k -  

t \k ą  na  że lazo  i m eta le , p o sz u ­
k u je  p o sad y . W iad o m o ść  „Isk ra" So­
sn o w iec . 631

In te lig en tn a  p an ien k a  z ład n y m  cha­
rak te rem  p ism a  p o szu k u je  p o sad y  

b iu row ej. O ferty  „ Isk ra"  D ąb ro w a  
p o d  „ In te lig en tn a" . 567

L O K A L E .
100 m k. z a  w yraz.

C ę d z ia  p oko ju  W ła d y s ław  G rz eg o - 
^  rzew sk i p o sz u k u je  p oko ju  w  po l- 
sk  ej ro dz in ie , n a jch ę tn ie j z u tJz y m a ­
n iera . O ferty  ul. M o d rze jo w sk a  Nr. 5. 
ho tel. 576— 1

R O Ż N E .
100 m k. za  w yraz.

Na ku rsach  rysunkow ych  J. D o b ro ­
w o lsk ie j z ap isy  co d zien n ie  od 

6 —8 w ieczo rem  w  k an ce la rji szk o ły , 
S o sn o w iec  D ę b liń sk a  1. 398-3
D o s z u k u je  w sp ó ln ik a  z 5 — 10 m iljo - 
r  nam i m arek  do  h a n d lo w eg o  in te­
re su , lub  pożyczk i n a  w y so k i p ro c e n t  
O ferty  „ Isk ra"  S o sn o w iec  D ę b liń sk a  
1 p o d  „ P e w n a  lo k a ta " . 620

Z g in ą ł p ie s  w ilk , ra sy  m ieszan ę j w 
K lim on tow ie . U p ra sz a  s ię  o  ła s k a  

w ą  w ia d o m o ść  do  b iu ra  kop. „W ła- 
d y s ła w “za d o b rem  w y n ag ro d zen iem ,

647
y g inęła  su k a  m ło d a , „D o b erm an ". 
"  O d p ro w ad z ić  za  n a g ro d ą  ko lon ja  
F itzn e ro w sk a  M urczkiew icz 642—2 
D r z y b łą k a ła  s ię  b ia ła  koza. M ożna 

o d e b rać  u  M ark o w sk ieg o  ul. D a ­
lek a  32. 653

Z G U B IO N E  D O K U M E N T Y .
50 m k. za  w yraz.

O c i e p k a  F ra n c isze k  z g u b ił k siążk ę  
”  k a sy  chorych. 633

J ohim  D ub lin  zg u b  i d o w ó d  o so b is ty  
w y d a n y  p rzez  m a g is tra t  m . S o s ­

now ca. 644 - 3
G z y m o n  P le sk u n  z g u b ił p a sz p o rt, u- 

p ra sz a  s ię  o zw ro t do  „Iskry" w 
S o sn o w cu . 652—3

Niepom ucyn  B arty sy n  zg u b ił kartę  
p o w o łan ia  w y d a n ą  p rzez PKU. 

B ędzin . 662— 1

F t. N ad ajczy k  z g u b ił o d ro czen ie  (r. 
1892) w y d an e  p rzez  PKU. w  Bę­

dzin ie . 636

O u w a ła  S ta n is ła w  z g u b ił dow ó d  o- 
so b isty , w y d an y  przez  m ag is tra t 

m . D ąbrow y , zw ró cić  „ Isk ra" D ąb ro ­
w a. 566— 1

Rak  F ran c iszek  zg u b ił ty m c z aso w ą  
k a r tę  zw o ln ien ia  w y d an ą  przez 

k a d rę  84 p.p. o ra z  iune d o kum en ty  
cyw ilne  i w o jsk o w e. Z w rócić  „Iskra"' 
D ąb ro w a . 574— 1

M ich a ł S ie lań czy k  zg u b ił k a rtę  d e ­
m ob ilizac ji w y d a u ą  p rzez  21 p.p .

577— 1

A  b ram o w i F e ld b erg o w i sk rad zio n o  
d o w ó d  o so b is ty  i kartę p o w o ła  

n ia  w y d an ą  p rzez  PKU. B ędzin .
5 7 9 - 1

I  e k san d ro w i M iko łajow i sk ra d z io n o  
k a rtę  zw o ln ien ia  z w o jsk a , dow ó d  

o so b is ty  w y d an y  p rzez  gm . Koi im , 
pow . M yślen ice . .590— 1
E Y a n c isz ek  S k w arek  z g u b ił ka rtę  de- 
*■ m ob ilizacji w y d a n a  p rzez  PK U, 
B ędzin . 595— 1
p l a s iń s k i  S tefan  zg u b ił k siążeczk ę  
*  k asy  chorych w y d a n ą  p rzez  kop. 
„W ań czy k ó w ". <501 —2
V Io w a k  Józef (r. 1899) zg u b ił ka rtę  

d e m o b ilizac ji w y d a n ą  p rzez  d o ­
w ó d z tw o  10 d yonu  sam o ch o d o w eg o  w 
P rzem y ślu  i ty m c z aso w y  d o w ó d  o so ­
b is ty  w y d an y  p rzez  gm . M ierzęcice,, 
p o w ia t B ędzin . 602— 1

Juzoń P a w e ł (r. 1895) zg u b ił ka rtę  
d em o bilizac ji w y d a n ą  p rzez  II  p .p . 

w  B ędzin ie . 604—2
l Ą /ó j t a s z e k  S ta n is ła w  z g u b ił ty m cza- 
* *  so w e  zaśw iad c ze n ie  d em o b iliza ­

cji w y d a n e  p rzez  D O G . L w ó w  i ksią­
żeczkę z n o tatk am i. Z gub ione  d o k u ­
m enty  n in ie iszym  og ło szen iem  u n ie ­
w ażn ia  się  /.w ró c ić  do  „Iskry" w 
S ędzin ie . 607— 1
lZ rz y ż a n o w s k i Ignacy zgub ił dow ó d  

o so b isly  w ydanv  p rzez  gny Sece­
min. po w  W łr.szczow sk iego . Z w rócić  
„Iskra" D ąbrow a. 3

Raś fózef zg u b ił k siążk ę  k»«y cho­
rych w y dana  przesz *op, . S ts ni - , 

sław ". Z w rócić  Dąbcm-**
tu u —a

^ tr z e le c W  Józef 

chowa.
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